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Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 złr. 35  cnt., kwartalnie 4  złr., 

półrocznie 8  zlr., rocznie 16 zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.: 

miesięcznie 1 zlr. 70  cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 zlr., rocznie 20  zlr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt. wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, sa 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane" 20 cnt. od wiersza.

Adres dla telegram ów:

„KURIER POLSKI" —  KRAKÓW. 

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R e d a k c j a  i .  a .  s  u l i c a  J b  ' l o a r j  a ń s k a  2 S .

Dwie Encykliki Leona XIII
(lo biskupów i ludu włoskiego.

(z  do ia 8 g rudn ia  1892).

Znowu Petrus locu tus est, przemówił 
Namiestnik Chrystusowy złotemi sło­
wami, mową, Ewaugelji, duchem prawdy, 
nieskrępowanej ani ludzkim interesem, 
ani ludzką bojażnią.

Więc choć okólnik Jego pierwszy 
do włoskich wystosowany biskupów, a 
okólnik drugi do włoskiego odzywa się 
ludu, jednak myśli w tych pismach za ­
warte, to perły szacowne, które i nam 
poznać warto i poznać potrzeba.

Donosiliśmy niedawno czytelnikom 
naszym, że Wielki Wschód mascitski 
w Paryżu wykreślił dotychczasowy ar­
tykuł swego kodeksu o Wielkim Ar­
chitekcie świata i przez to zerwał osta­
tnią deskę łączącą go przynajmniej po­
zornie z wiarą nadprzyrodzoną, jak­
kolwiek tylko deistyczną. Pisaliśmy o 
buntowaniu przez masonów kleru niż­
szego we Włoszech przeciw wyższej 
hierarchji duchownej i o opłakanym 
stanie, w jaki masonja wtrąciła króle­
stwo włoskie. Ojciec św. w okólnikach 
swoich przedstawia wszystkie te smu­
tne skutki i grożue niebezpieczeństwo, 
wzywając biskupów i naród wioski do 
walki i wskazując oręż, którym bro­
nić się trzeba.

„Klęski olbrzymie— pisze Leon XIII, 
w krótkim czasu okresie widziała i 
poniosła Ojczyzna nasza. Wiara Oj­
ców naszych stała się. hasłem prześla­
dowań wszelkiego rodzaju, a prześla­
dowań zarządzonych z szatańskim iście 
zamiarem wprowadzenia wmiast chrze­
ścijaństwa — naturalizmu, wmiast kul­
tu wiary —  kult rozumu, wmiast mo­
ralności katolickiej — moralność t. z. 
n i e z a w i s ł ą ,  wmiast postępu ducha 
■— postęp materji. Przeciw zasadom i 
prawom ewangtlji stają dzisiaj zasady 
kodeksu rewolucyjnego, i nauczanie 
bezbożne przeciw szkole, umiejętności 
i sztuce chrześcijańskiej.

. . . A  lubo nie udaje się wyrwać zu­
pełnie z rąk Kościoła wychowania mło­
dzieży i dobroczynnych zakładów, mi­
nio to nie ustaje dążność do zeświecz- 
czenia wszystkiego . . .  Państwo zamiast 
trwać na dawnem a wzniosłem swem 
stanowisku, zamiast uznawać, bronić, 
Wspierać harmonijną całość praw Bo­
skich i ludzkich, uważa się za sędzie­
go tych praw i odrzuca je lub odmie­
nia według swego kaprysu.

Porządek społeczny ogólnie zachwia 
ny jest w swych podstawach. Książki 
i dzienniki, szkoły i katedry, stowa­
rzyszenia i teatry, pomniki i rozprawy 
polityczne, fotografje i sztuki piękne 
— wszystko spiskuje, aby spaczyć 
umysły i zepsuć serca. I nie dziwne­
go, bo od ruiny religji do ruiny so­
cjalnej krótka jest droga. Serce ludz­
kie stworzone dla nieskończoności i 
jej potrzebujące, pozbawione nadziei i 
miłości nieba, rzuca się z gwałtowno­
ścią nienasyconą na dobra tej ziemi 
i oto nieodzowna, nieunikniona, usta­
wiczna walka namiętności żądnych bo­
gactw, rozkoszy, w ywyższenia. . .  “

Jakże cenne to słow a! Ileż prawdy 
w nich! Ile zbawiennych nauk i dla 
naszych stosunków, wśród których ten 
sam duch antychrześcijański, masonją 
zwany we Włoszech, „deutsche Aufkla- 
rung* w Niemczech, encyklopedyzmem 
we Francji, —  u nas żydowskim libe­
ralizmem się zowie i, pod hasłem ma- 
terjalistycznego postępu te same zgu­
bne zasady szerzy w szkolnictwie, lite­
raturze, sztuce i teatrze naszym!

To też pomnikowe, zbawcze upo­
mnienie, jakie Leon XIII daje bisku­
pom włoskim — i nam też na mar­

murze wyryć się godzi jako hasło i 
sposób walki przeciw złemu.

„Więcej rycerskiego zapału — mó­
wi dalej Ojciec św. —  przynoszą do 
walki ci, k t ó r z y  bój  t o c z ą  p r z e ­
c i w  r e l i g j i ,  a n i ż e l i  ci ,  k t ó r z y  
j e i  b ro n ią " ...

Dlatego przytacza Ojciec św zda­
nie, które sam u i e z m i e r n i e  w a ż n e m  
nazywa, admodum gravis sententia, zda­
nie papieża Feliksa III: „Błąd, które­
mu się nie sprzeciwiamy, tem samem 
pochwalamy, a prawdę, której nie bro­
nimy, tem samem przygnębiamy". 
„Error , cui non resistitur, approbatur, 
et veritas, quae non defensatur, oppri- 
m ituru.

Oto trafna, zbawcza wskazówka dla 
wielu stronnictw i osobistości naszych, 
które lubo katolickich zasad się nie 
wypierają, nigdy jednak w ich obronie 
nie występują. Oto jawne, ustami G ło­
wy Kościoła wypowiedziane potępienie 
tej tchórzliwej chwiejności i połowiczno- 
ści, napiętnowane tak, jak je piętnuje 
Pismo św. „Obyś był zimnym albo go­
rącym, ale iżeś jest letnim, przeto po­
cznę cię wyrzucać z ust moich “.

Z bieżącej chwili.
Spraw a przyszłej w iększości w Izb ie  p o ­

selskiej austrjack iej R ad y  państw a nie scho­
dzi z łam ów prasy . T akże poniedziałkow e 
tygodn ik i w iedeńskie zabrały  głos w tym  
przedm iocie.

Sonntags und Mnntags Ztg. pisze, co n a ­
s tę p u ję : „H r. T aaffe ani m yśli w chodzić w 
układy z m łodoezecbam i, ale nie zaleca cn 
la b ie  łączyć się z w szystkim i członkam i 
zjednoczonej lewicy. Z  tych osta tn ich  bardzo  
wielu n ieprzejednanych deputow anych, p o ­
chodzących m ianow icie z Czech nie może 
wchodzić w rachubę. T akże klub H ohenw ar- 
th a  nie wejdzie praw dopodobnie w całym  
swym  obecnym  kom plecie w sk ład  nowej 
w iększości, ale w ypróbow anej przyjaźni tego 
k lubu  h r. Taaffe n igdy się w yrzec nie m o­
że. Jeżeli więc lewica pragnie rzetelnego po­
rozum ienia z rządem , pow inna zgodzić się na 
określony k o m p ro m is ; jeżeli zaś wyżej ceni 
doktrynerstw o, niż po litykę realną, zm usi hr. 
Taaffego do szukania w iększości tam , gdzie 
ją  znajdzie. P an  P lener nie pow inien bowiem 
zapom inać, że zaufanie, ja k ie  m u okazuje 
K o ło  po lsk ie, opiera się na tych sam ych 
zasadach, co w artość eskontow a weksli, k tó 
ra  zaw isła od przynajm niej dwu dobrych 
podpisów . P o lacy  m ają ty lko  do takiego so­
ju szu  z lewicą zaufanie, w k tó rym  to stron 
nictw o figuruje niejako w charak terze d łu ­
żn ika a  zreform ow any k lub  H ohenw artha  w 
charak terze ręczyciela.

W  podobnym  sensie pisze Montagsrerue. 
Je s t ona zdania, że „ze względu na obecne 
stosunki, przyszła w iększość może obejm ow ać 
ty lko  tych członków zjednoczonej lewicy, 
klubu CoroninPego, K o ła  P olskiego i k lubu 
H ohenw artha , k tórzy  godzą się na program , 
jaki w porozum ieniu z przyw ódcam i w ym ienio­
nych stronn ictw  ułoży hr. Taaffe. T ylko  w 
ten sposób nowa w iększość będzie żyw otną i 
stałą. P rogram  pow inien przedew szystkiem  
obejm ow ać plan pracy parlam entarnej, ale 
powoli m a się nowa w iększość przekształcić 
w stronnictw o polityczne. Z  tego pow odu p o ­
winien program  obejm ow ać cały szereg p o ­
zytyw nych i negatyw nych punktów , u łożo ­
nych po głębokiem  zastanow ieniu przez rząd 
i przyw ódców  stronnictw , aby no a a większość 
z pom inięciem  specjalnych dążności s tro n ­
nictw  opozycyjnych, m ogła służyć wyższym 
celom państw ow ym *.

„D o tej pory  —  kończy Montagsrevue —  
hr. Taaffe jeszcze nie przedstaw ił swego p ro ­
gram u, ale w tak  drażliw ej spraw ie zbytni 
pośpiech i niecierpliw ość nie byłyby na m iej­
scu".

Pojaw iły się w p rasie  w iedeńskiej naw et 
załatw ienia punktów  program u przyszłej wię 
kszości. Konserwatyści m ają się zobowiązać, 
iż nie będą już  w R adzie państw a poruszali 
spraw y szkół wyznaniowych z zastrzeżeniem , 
iż p raw a sejmów krajow ych w spraw ach 
szkolnictw a n ie będą nadal ograniczane, a 
rząd ze swej strony  m a przyrzec lewicy, iż 
Słoweńcom  nie będzie czynił nowych ustępstw . 
W zam ian za to  zgodziłaby się lewica tylko 
na odroczenie przeprow adzenia ugody czesko 
niem ieckiej. S k ru p ić  m a się w szystko na an ­
tysem ityzm ie, k tó ry  nowa większość zw alcza­
łaby — ja k  najenergiczniej. T a k  przynajm niej 
piszą pism a wiedeńskie.

Ponieważ jednak  wiadom o, że w n ad d u n a j-  
skiej stolicy praw ie całe dziennikarstw o sp o ­
czywa w ręku żydów , można na pewno tw ie r­
dzić, iż podane powyżej punk ta  rzekom ego 
program u przyszłej w iększości parlam entarnej, 
w yrażają jedynie pobożne życzenia żydostw a, 
k tó re  przecież n igdy się nie spełnią, ja k  nie 
m ożna na serjo liczyć się z doniesieniem  p i­
sm a Ungnrische Gorrespondenz, w edług k tó ­
rego istn ieje także p ro jek t zm iany g a b i­
netu.

W  kołach dobrze poinform owanych opo­
w iadają rzekom o, że bar. C hlum ecky obejm ie 
tekę spraw  w ew nętrznych w gabinecie Taaffe 
go, poczem rozwiązana zostanie Izba  posel­
ska a nowe w ybory odbędą się pod k ieruu- 
kiem  nowego m inistra. P rezyden ta  Sm olkę 
wyselają pism a żydow skie na odstaw kę, p rzy­
znając mu —  z kasy  państw a, nie od sie­
bie —  zresztą zupełnie zasłużoną pensję h o ­
norow ą w kwocie 8000 złr. P rezydjum  p o ­
w ierzają politycy od zielonego sto lika dep. 
K a tb re in o w i; na pierw szego w iceprezydenta 
po w tła ją  br. W u rm b ra rd a  a stanow isko d ru  
giego w iceprezydenta pozostaw iają łaskaw ie 
Polakow i.

W iener Allgcin Z<g. przyznaje, że są to  
w szystko nader fantastyczne, pozbaw ione rea l­
nych podstaw  kom binacje, ale sądzi, iż owe 
kom binacje mogą określać kon tu ry  przyszłej 
większości. N am  się zdaje, że na powierzenie 
teki m inistra spraw  wewnętrznych członkowi 
zjednoczonej lewicy i na zby t liczne ustępstw a 
dla tego stronnictw a, nie zgodzą się nigdy 
ani Polacy, ani k lub  H ohenw artha.

D em okraci w iedeńscy urządzają z wielką 
pom pą uroczyste obchody z pow odu 25 ro ­
cznicy zaprow adzenia w A ustrji obecnie o b o ­
wiązującej konsty tucji. Znany dep. K ro n a- 
w etter i jego przyjaciele w ygłaszają na tych 
obchodach bom bastyczne mowy, w yrażając 
niezadowolenie z obecnych sto tuuków , ja k k o l­
w iek konsty tucję sam ą uw ażają za zdobycz. 
P rzyw ódcy zjednoozonej lewicy nie uczestn i­
czą w obchodach.

D onosiliśm y już, że w N iem czech tw orzy 
się nowe stronnictw o polityczne pod firmą 
„partji narodow ej". W ym ieniano, ja k  w iado­
mo, wolnokrtn8erwaty\yuyoh polityków  K ar- 
dosffr i d ra A r n d t a , jH órzy ss  zdecydow a­
nymi zw olennikam i w aluty podw ójnej, jako  
inicjatorów  owych dążności, z k tórem i s tro n ­
nictw o wolno konserw atyw ne —  w edług za 
ręczeń berlińskiej Post —  żadnego nie m a 
zw iązku. Dalej pisze w ym ieniony dziennik , że 
również wiadom ości o kierow nictw ie w spo­
m nianych polityków  w całej akcji są bezpod­
stawne. W rz< czy sam ej Fos. Ztg. p rzypisuje 
au to rstw o  p ro jek tu  u tw orzenia „partji n a ­
rodow ej" drow i Schroeder z Poppelow  i p. 
K aro low i non d er H e y d t, znanym  zwolenni­
kom  polityki kolonialnej, liczącym  naturaln ie 
na pom oc p  litycznych sw ych p rzy jació ł, ja k  
K ard o iff, A ru d t i inni.

Germania wnosi z to n u , w jak im  pisze 
wolno - konserw atyw na 1'ost, iż pism o to  o- 
baw ia się przejścia pp. K ardorffa i A rnd ta  
do nowego stronn ic tw a, w którego  skład  
w ejdą wielbiciele ks. B ism arck a , fanatycy 
kolonialni i zwi lennicy w aluty podwójnej. 
B ędzie to  w ięc, jak  słusznie zauw ażył b e r­
liński organ katolików , m ieszanina nie lada.

S tam bułów , prezydent bułgarskiego g a b i­
n e tu , święci wielki try u m f, albow iem , jak  
już donieśliśm y, projektow ane przez niego 
zm iany konsty tucji zostały p rzy ję te  przez 
S obrcn ie praw ie jednom yślnie. W ładca B uł- 
garji może wejść w związki m ałżeńskie z na­
dzieją , iż jego potom stw o, w ychow ane w 
wierze przodków , nie I ędzie m iało w kon ­
sty tucji p rze-zkód co do następstw a tronu. 
Spełni s ’ę więc najgorętsze życzenie B ułga­
rów , aby utw orzyć narodow ą dyuastję , k tó -  
r«by b y ia  w idocznym  sym bolem  i opiekunką 
ich niezależności. (c«0)

Z Litwy.
(Dokończenie).

W  powiecie now ogródzkim  najpiękniejsze 
m ajątk i przeszły na w łasność R osjan. A  te ­
raz świeżo pow iat ten now ą, bolesną poniósł 
stra tę . K s. Ś w iatope łk -M irsk ij, atam an ko ­
zaków , k tó ry  z dób r powittgenBteinowskich 
nabył M ir z posiadłościam i za 470 .000  rs. i 
tam  już od roku gospodaru je na w łasną r ę ­
kę, te raz  znów sta ł się  właścicielem  prześli­
cznego kaw ała ziemi, słynnego ze swej gleby, 
gospodarstw a, inw entarza oraz w spaniałej r e ­
zydencji m ajątku  H o ro d z ie ja , należącego do 
E m ilji Brockockiej, k tórej sukcesorow ie, p o d ­
dani niemieccy, sprzedali przed miesiącem 
rodow ą posiadłość za bezcen t . j .  za 300 .000  
rs. wraz z całym  inw entarzem . O bora  w H o- 
rodzieju do pierw szorzędnych w k ra ju  się za­
liczała. P rzed  laty  20 i k ilku  by ła w łaści­
cielka otw orzyła tam  pierw szą n a  L itw ie  fa ­
brykę serów , w yrabianych na wzór ho lender­
sk ich , k tó re  cieszyły się olbrzym im  popytem

i d a łypochop  innym  do naśladow nictw a. Z ra ­
zu bowiem przedsiębiorstw o to  przynosiło 
ogrom ny dochód z nabiału . D zisiaj se ro w ar­
ni nam nożyło się wiele w kraju  naszym , lecz 
nie przynoszą one tych  zysków , co daw niej 
i nie odznaczają się doskonałością wyrobów.

Z resztą wobec opłakanych ekonom icznych 
w arunków  k ra ju  żadne u  nas przedsiębior­
stw o nie opłaca się te raz  należycie. To też 
kapitaliści (żydzi przeważnie) ukryw ają swe 
pieniądze, czekając lepszych czasów, na je ­
dno ty lko  ryzykując swe kap ita ły , t. rj .  na 
eksploatacją lasów , k tó ra , pom im o leśnych 
praw  ochronnych , niety lko się nie zm niejsza, 
lecz owszem coraz w iększe przybiera ro z ­
m iary. W szak w R osji ta k  łatw o obejść ka 
żde p raw o , a k to  sm aruje ten  jedzie jak  
chce. Lecz co będzie , gdy  się lasy wyczerpią? 
W szak to  ju ż  osta tn ia  deska ra tu n k u  dla 
ziem iaństw a naszego? A  m ieliśm y ich trzy. 
Z araz po pow staniu 1863 roku  i po refor­
m ie w łościańskiej ratow ały  upadających sum y 
w ykupne za z :em ię nadaną wł ścianom  N a­
stępn ie , gdy  nowa kryzys n as ta ła , pojaw iły 
się bank i z ieu u k ie , a  pożyczki w nich z a ­
ciągane, stanow iły bez względu na w ysoką 
zrazu stopę procentow ą d rugą rzekom ą d e ­
skę zbaw ienia. T eraz  chw ytam y się trzeciej 
— lasów.

Co będzie dalej ?... L ękam y  się pow iedzieć, 
lecz chyba ziem ią frym arczyć zac 'n iem y. 
W szak, niestety! jn ż  są tego przykłady, 
w praw dzie dziś do w yjątków  należące, lecz 
któż zaręczy za ju tro ?  T ylu  z naszych braci 
swe fortuny  trw oni jedyn ie  w skutek  życia 
nad stan  —  bez pom yślenia o k raju  i przy­
szłości.

C óż zatrzym ać zdoła tych m arnotraw ców  
w rozdrabnian iu  o jcow izny? Jeden  z tych p a ­
niczów, stojących ju ż  nad przepaścią m ate- 
rjalną, lecz w którym  krew  polska do tąd  nie 
w ystygła zupełnie, m iał niedaw no zajście w 
W ilnie, k tó re  m u pewien rozgłos zrobiło. O to  
będąc w re itau rac ji z jakąś kobietą, zacze­
p iony został przez oficerów rosyjskich, k tórzy 
w sprzeczce ośm ielili się wygłosić zdanie, u - 
bliżające narodow ości polskiej. Rzuciwszy im 
również obelgę narodow ą, p  W . wyzwał 
w szystkich na pojedynek. Oficerów było 12. 
Pojaw ienie się sekundantów  u każdego z nich 
wywołało tak  w mieście, ja k  w pułku wielką 
sensacją. W ładze wojskowe postanow iły za ­
żegnać nieporozum ienie i nie dopuśc ić do 
m orderczej w alki jednego przeciw  dw unastu .

Lecz p. W . uparł się i ani pułkow nik, ani 
jenera ł nie mogli nio w skórać. D opiero po 
długich pertrak tac jach  zgodził się p. W. p rzy ­
ją ć  jak o  zadosyćuczynienie w izytę starego, 
zasłużonego jenerała  dyw izji G ., k tó ry  p rze ­
prosił go w im ieniu oficerów.

Sprawa panamska.

Pojedynek pomiędzy dep. Emanuelem Aróne 
a p. Boisandre, współpracownikiem Librę pa- 
role nie doszedł do sku tkn . W toku pertrak - 
tacyj pomiędzy sekundantam i stron  wyszło na 
jaw , iż wiadrmcść uw łaczająca Aróne’owi, po­
dana przez wymieniony dziennik pochodzi od 
byłego deputowanego i byłego prefekta poli­
cji paryskiej A ndrieux. A ndrieua, k tóry  bawił 
w Londynie, powrócił i zakom unikował Arb- 
ne’owi, iż ew entualnie mu służy. Pojedynek 
o ibyć się m iał pedobno 19 b. m. po po łu ­
dniu.

A ndrieus zw ierzył się redaktorom  Librę p a ­
role, iż R ourier, Roche i Arb^e otrzym ywali 
czeki panamskie.

* *
*

H r. H enryk Cottu gdzieś się zgubił po dro­
dze. Z W iednia wyjechał, w P aryżu  dotych 
czas go niema. Miał przybyć w niedzielę wie­
czorem Orientem do P ary ża , oczekiwano go 
jednak na próżno. Neue Freie Presse niejako 
tłum aczy hrabiego, dowodząc, iż wyjechał nie 
Orientem, lecz pociągiem kolei aru lańskiej tj. 
nie o godz. 5 pop. lecz o 9 wieczorem w so 
botę. Do francuzkie ' granicy zatem mógł do 
jechać dopiero o 12 w nocy z niedzieli na po­
niedziałek, a do P aryża o 6 m inut 32  w ponie­
działek zrana.

Cóż jednak, jeśli dotychczas niema żadnej 
wiadomości o . . .  zaaresztow aniu hrabiegó na 
granicy . Z aaresztow aniu — gdyż sędzia śled­
czy T ranąueille , pomimo niezaprzeczonej czu- 
pnrności, cranerie hrabiego, k tóry  się nie ma 
l ę k a ć . . .  staw ienia przed sądem, wysłał spe 
cjalnych dwóch inspektorów  policji na g ran i­
cę, jako eskortę  dla powracającego.

* *
*

Eeinement dowiaduje się, iż papiery p a­
namskie p a r  force, zresztą  oczywiście za bez­
cen. w ykupują monarchiści. Sam ks. de la  
Trćm ouille podpisał się na dwa miłjony fran ­
ków. Je śli ta  wiadomość nie je s t  kaczką, by ­

łoby może coś praw dy w podejrzeniach, iż 
Orleanowie myślą o powrocie do władzy.

* **

P rzedajn i deputowani zasłaniają się a r ty ­
kułem 13 ustaw y z 1875 r. o władzach pu­
blicznych. A rtyku ł ten opiewa, iż żaden czło­
nek Izby nie może być pociąganym do odpo­
wiedzialności za swoje czynności dokonane w 
parlam encie (mowy, oddanie głosu).

*
*

S tary  F erdynand Lesseps nic nie wie o 
strasznej klęsce, ja k a  gromem trafiła jego ro ­
ślinę. W szystko  przed n m zatajono. Gaulois 
opowiada, iż kiedy przed 8 miesiącami we­
zwał go sędzia śledczy, F erdynand zakrzy­
knął: P rędzej podajcie mi moje suknie i order 
leg ji honorowej) Po powrocie z przesłnehania 
miał gorączkę, doznawał halucynacyj, m aja­
czył.

Doznawał wówczas illuzyj, iż to wszystko 
co słyszał, śniło mn się ty lko . I llu z ja  ta była 
jednak lekką, niebawem poznał straszną  p ra ­
wdę. Odtąd zam ilkł i n igdy nie mówi o tej 
spraw ie.

J e s t bardzo zgrzybiały , nmysł jego p rzy­
tępiony.

Pomimo to, gdyby wiedział co się dzisiaj 
dzieje, był by to dla starca śmiercią.

Wie o tem żona, i dlatego strzeże, by go 
żadna wiadomość o wniesionem oskarżenia, a- 
resztow anin syna itd . itd . nie doszła

Pani Lesseps ma to być kobieta odważna. 
W chwili klęski zachowała zimną krew . W ie- 
r ;y  w niewinneść męża i syna. Jedno ty lko  
ją  trap i, iż gdyby rewidowano La Chesnaie, 
gdzie staruszkow ie mieszkają, mąż mógłby 
dowiedzieć się praw dy. „Oddam im klncze od 
całego domu, od strychu, od piwnic, ale n ie ­
chaj mąż mój o niczem nie wie".

Tymczasem m ajątek Lessepsów idzie na 
sprzedaż. W e w torek 10 stycznia r. p. pójdą 
na licytację majętność La Chesnaie, lasy La 
Chesnaie, majętność de P resie  itp.

U żytkow anie dozgonne zastrzeżone je s t pa­
ni Lesseps.

D nia 10 stycznia zatem u traci Ferdynand 
Lesseps cały m ajątek. Równocześnie staw i się 
przed sądem apelacyjnym , jako świadek, j

Stosunki na prowincji.

Nowy Sącz dnia 14 grudnia 1892.
(Dokończenie).

Charakterycznym i są dołączone do raportn  
owe dwa dokum enty, których dosłowne brzm ie­
nie przytaczam y.

Komisarz rządowy p. R. pisze, iż w skutek 
„ustnego polecenia c. k . s ta ro s ty "  przedkłada 
s p ra w o z d a n ie .. .:  „M uszę skonstatow ać, że z 
powodu nieodpowiedniego lokalu i silnie roz­
w iniętej ag itacji, u trzym anie porządku i spo­
koju było niemożliwem, alb wiem zarówno i-  
zba szkolna, w której głosowano, jako  też 
ku ry terze  były przez wyborców szczelnie za 
pełnione, musiałem się więc ograniczyć do nad­
zoru przy urn ie , a dla tego działo się, że w 
lokalu w yborczym , jak  to prócz innych 
mnie nieznanych osób, w szczególe wyborca 
B rzeski skonsta tow ał, k a rtk i wyborcom 
wydzierano, gdy się do urny przeciska 
li,  a inne im wciskano. Tym  nadnżyciom 
i wogóle prowadzenia wspomnianej nieprawnej 
ag itacji w lokalu wyborczym nie można było 
przy rozuam iętnieniu wyborców i natłoku po­
mimo nżycia żandarm erji zapob iedz, gdyż 
przywrócony w jednem miejsca sali spokój i 
porządek, wkrótce na innem był narusza­
nym*.

P rotokół zaś z 31 lipca 1891 r. przez człon­
ków komisji wyborczej podpisany, po w ylicze­
nia różnych grawam inów, natu raln ie ściśle do 
i snowy protestn  zastosowanych, kończy się sło ­
w am i: „W obec lak  skombinowanej i niemo 
ralnej agitacji musiał przebieg wyborów mimo 
najlepszej woli i działalności komisji wybor­
czej tndzież reprezen tan ta rządowego okazać 
się niesłusznym i doprowadzić do niemoralnych 
rezultatów  !«

Zaalarm owane raportem  sta rosty  i powyż- 
szemi świadectwami —  Namiestnictwo re sk ry ­
ptem z 31 sierpnia 1891 1. 62 081 poleciło 
staroście za zwrotem ak t, aby nznpełnił do­
chodzenie, co do poczynionych zarzutów  m ia­
nowicie, aby celem skonstatow ania za rza tn , że 
w lokalu wyborczym prowadzoną była ag ita ­
cja, że wyborcom wydzierano k artk i a inne 
w-ciskane, przesłuchał 7 imiennie wskazanych 
osób, k tóre wedle protestn  miały k a rtk i wy­
dzierać, tndzież te  osoby, k tórym  wedle pro­
testn  k a rtk i miały być w ydarte ; nadto, aby 
przesłuchał kom isarza do wyborów deiegowa- 
Dego, co takowy celem uchylenia agitacji w sali 
w ybór;zej zarządził i w jak i sposób nad u trzy ­
maniem spokoju i porządku w lokalu w ybor­
czym cznwał.



K U R  «TESB P  O  L  8 f K  I.

Z ostała więc „rzeka do źród ła zaw róconą!".. 
K to staw iał wniosek, że „w ybory unieważnić 
należy" musiał dochodzenie, celem uzyskania do- 
wodn przeprow adzić!

Aby tedy udowodnić założenie jnż w rap o r­
cie z 31 lipca 1891 r . 1. 14.936 a priori po­
staw ione: Carthaginem esse delendam, prze­
słuchano najprzód cały szereg; osób na pro te­
ście podpisanych, k tórzy  oczywiście to, co w 
proteście było spisanem, w głównych zarysach 
pow tórzyli, potem zaś mniemanych delikw en­
tów , k tó rzy  znów tego, co im zarzucano, w y­
p a rli s ię ,  S tak  spisany apara t przedłożył s ta ­
ro s ta  raportem  z 9 październ ika 1891 r. 1. 
21 .591 gdzie po zw ykłym  wstępie pisze: „p rzy- 
czem zanważam, że jak  to z tegoż protokółu 
okaznje się i jak  to miałem zaszczyt jnż w mej 
relacji z 31 lipca 1891. 1. 14.936 podnieść, 
za rzn t ag itacji, iż wyborcom w u l i  k a rtk i wy­
dzierano —  zupełnie je s t udowiOTrionym, cho­
ciaż an torzy  tej nielegalnej czynności do t a ­
kowej przew ażnie przyznać się nie chcieli". 
Quod erat dem ostrandum !

T e tedy ak ta  w yjaśniły i wyborcom z nich 
dopiero stało  się zrozumiałem, jak  się to stać 
mogło, że chociaż w protokóle wyborczym przez 
kom isją w yborczą i kom isarza rządowego pro- 
prio mołu  jaw nie i publicznie skonstatowanem  
zostało iż „przez cały czas głosowania zacho­
wany był porządek i spokój pomimo szczupło 
ści miejsca i natłoku wyborców", chociaż w 
protokóle tym  mieszczącym szereg szczegółów 
najmniejszej nie ma wzm ianki, aby ktoś na j a ­
kie nadużycia był się żalił i aby z tego po- 
wodn ktoś z urzędujących czy to komisja w y­
borcza, czy kom isarz rządow y, czy wreszcie 
k to  z żandarm erji był w kraczał —  przecież 
mimo tego w szy s tk ieg o 'd la  „gw ałtów  i nad­
użyć na sali wyborczej zaszłyoh i to takich, 
że im ani komisja, ani kom isarz, rządowy ani 
naw et żandarm erja rady dać nie mogła" unie­
ważnienie w mowie będących trzecich wybo­
rów orzeczone zostało.

S tsło  się mianowicie wyborcom zrozumiałem, 
że w szystko było dobrze, spokojnie i w n a j­
lepszym  porządkn, jak dłngo... wynik wyborów 
nie był wiadom ym; gdy zaś wynik ten, a z nim 
k lęska tych, co wybory prowadzili wyszły na 
jaw  —  w szystko, co wprzód było dobrem, stało  
się naraz złem, niemoralnem, a spokój i po­
rządek  przem ieniły się w gw ałty  i nadużycia!

I  dow ielzieli się zarazem  wyborcy, za czyją 
spraw ą ta  nagła zaszła przem iana; niepodobna 
bowiem naw et przypuścić, aby z własnej ini 
cjatyw y i na w łasną odpowiedzialność — jnż 
nie mówiąc o komisji wyborczej — ta  bowiem 
m iała przynajm niej w tern jak iś  in teres —  
ale komisarz rządowy wcale a wcale niein te- 
resow any, zdecydował się w ystaw iać dwa u rzę­
dowe świadectwa tak  przerażająco ze sobą 
sprzeczne, że naw et wierzyćby się temn nie 
chciało, gdyby to nie było faktem , czarnem na 
białem stwierdzonym .

W szak z tych dwóch w prost sobie przeci­
wnych świadectw jedno ty lko  może być pra 
wdziwem, więc z logiczną koniecznością dru 
gie musi być nieprawdziwem  a na co naraża 
się nrzędnik w urzędowaniu niepraw dę stw ier 
dza ący, je s t cny ba każdemu wiadomem.

I  oto powód dlaczego w mowie będąca wia- 
d mcść —  w aktach spraw dzona —  na ogół 
tn te jszy  w yw arła w rażenie tak  przerażające!

W ięc też je s t ta  rzecz przedmiotem ogólnej 
n nas dyskusji a ludność słusznie pyta, na 
czemże ma polegać, jeśli naw et urzędowy pro­
tokół je s t uw ażany za n iew iarygodny? Komu 
ma w ierzyć, jeśli już naw et tym wierzyć nie 
można, co władzę spraw ują?

My notując niezw ykły ten a  głośny fak t, 
ju ż  z dotychczasowego przebiegu musimy dojść 
do wniosku, że dzieją się u nas r  eczy, na 
k tóre w zdryga się poczucie prawości i  honoru, 
rzeczy negujące w prost ideę praw a i morał 
nośei publicznej i d latego nie przestajem y wo 
łać, że pod takim i wpływami piękna w teorji 
idea antonomji schodzi... na manowcel

N ik t też dziwić się nie może, że oburzeniu 
naszemu dajemy głośny w yraz, zw łaszcza, gdy 
do tego w szystkiego patrzeć nam jeszcze na 
to przychodzi, że tak ie , moralności i antonomji 
■adane eiosy, byw ają jeszcze w ynagradzane 
ty tu łam i i koronami zasłng obyw atelskich!...

Wiśnicz Nowy 18 grudnia 1892,
W  niedzielę 18 g rndnia odbył się u nas 

w ieezorek na cześć wieszcza naszego Adama 
M ickiew icza, urządzony staraniem  Czytelni 
mieszczańskiej w W iśniczu. P rogram  był u ro­
zmaicony. Odczyt m<ał p. Z aw isza , dyre 
k to r  szkoły 4-klasow ej „O młodości i życiu 
M ickiewicza" —  pięknie opracowany.

Potem  zag ra ła  na fortepianie panna W ach. 
solo, miłe pozostaw iając wspomnienie i żal, 
gdy się  tony urw ały . N astępnie, w całem te ­
go znaczeniu w yrazu , św ietnie wypadł duet 
panny K ub. i Bien. k ilk a  razy  na ogólne żą­
danie pow tarzany. Mamy nadzieję, że nie o- 
s ta tn i raz słyszeliśm y je  obie. I le  tu ta len tu  
—  artyzm u —  ja k a  miła sym fonja. . .  De­
klam acja d r. Zarem by, z werwą i przejęciem , 
w ypadła nadspodziewanie dobrze.

K w arte t męski, w którym  p. W . i p. dr. 
Z ar. wyw iązali się znakomicie, zbiorowa de­
klam acja —  w ypadła nadzw yczaj dobrze.

P rześliczny  śpiew (solo z Rosenzweiga) p. 
Bien. i deklamowanie w ierszyka Gawalewi- 
cza aż dwa razy  przez pannę Kub. zakończy­
ło ten  przyjem ny wieczór.

W dzięczność należy się inicjatorom  wie­
czorku a przedew szystkiem  dr. Zarem bie, że 
artystyczn ie  um iał nim pokierow ać, co też 
w yraził gospodarz czyteln i p. Pachel w pię­
knych i podniosłych słowach. Dziękujemy tak  
tym  panom i paniom, k tóre brały  udział w 
wieczorku, jako też i obecnym, którym i nader 
licznie, bo szczelnie sa la była przepełniona, 
i k tórzy raczyli poprzeć cel tak  piękny czy­
teln i urządzającej wieczorek, przeznaczając zeń 
czysty dochód, połowę na bibljotekę czytelni i 
połowę na s trą ż  ogniową ochotniczą wiśnicką.

Z  naszej strony  w yrażam y nadzieję, że sko­
ro się raz  tak  pięknie udał wieczorek — bę­
dzie to  zachętą, iż  i więcej razy  i częściej 
będziemy mieli sposobność słyszeć te piękne 
melodje pieśni naszych —  z pięknych uste- 
cmsk płynące.

Z życia Hohenzollernów
przez

j£ . JT e u k o m m  i  J3. d ^ s t r ć e .

(Ciąg dalszy).
I I .

Gabinet z  portretami. —  Pierw szy margra­
bia i jego artylerja. —  Podbicie Brandebur- 

gji. —  Madonna o tysiącu sztyletów.

S ala m argrab iów  posiada  nader m ało 
przedm iotów  w artościow ych. W idzi się tam  
jedyn ie  w ielką ilość po tretów . P odob izny  d a ­
w nych elektorów  i ich m ałżonek , najprzód  
robione z w osku , później odlew ane ze złota, 
są  to  po  większej części m edaljony ksz ta łtu  
ow alnego, zw ykle em aljow ane kolorow o, a 
u ję te  w ram y, w ykładane drogiem i kam ie­
niam i.

N ajdaw niejszy  z nich p rzedstaw ia owego bur- 
grabiego N iirenbergskiego, F ry d e ry k a  H ohen­
zo llerna, k tó rem u cesarz Z ygm unt sp łacił za­
ciągnięty  u niego d ług  lichw iarski przez od­
danie elek to ratu  brandenbursk iego , w akujące­
go po śm ierci Jo b s ta  z M oraw y.

D ziało  się to  podczas soboru w K onstan ­
c ji , 14 kw ietn ia  1415 roku . T am  bu rg rab ia  
został m ianow any i udzielono m u pozwolenia 
na zajęcie B ran d en b u rg ji U d a ł on się n a­
tychm iast do  B e rlin a , gdzie odbył w jazd 
w span iały ; o k ry ty  płaszczem  purpurow ym , 
obłożonym  g ronosta jam i, na głowie m iał ro ­
dzaj b ire tu , a  w ręce dzierży ł miecz z p o ­
chw y w yjęty i w górę wzniesiony. W  jego  
o rszaku zauw ażono arm atę  ciężkiego kali 
b ru  —  ju ż  w te d y ! —  k tó rą  elek tor naby ł od 
lan d g ra fa  T uryngsk iego . W yrzucała ona po ­
ciski kam ienne, zdolne, j a k  utrzym yw ano, 
zetrzeć w  proch m ury  choćby najbardziej 
warowne.

T a  m achina okazała się nader p o trzeb n ą ; 
zaledwie bow iem  F ry d e ry k  w prow adził się 
do  zam ku nad  S p re ą , był zaraz zm uszony 
bronić się przeciw  całej szlachcie k rajow ej, 
k tó ra  zbiegła się ze w szystk ich  stron  pod 
pztandar Q,uitzów*ów, rodu  starożytnego  z 
M a rc h ji, aby  pob ić  i w ypędzić in truza im 
narzuconego.

W alka była d ługa i k rw a w a ; rycerstw o 
dokazyw ało cudów  waleczności; zwyciężył j e ­
d nak  ostatecznie e le k to r . . .  a  raczej jego 
arm ata.

F ry d e ry k  I  u jarzm ił ca łą  sz lach tę ; jego 
syn  i następca F ry d e ry k  I I  z p rzydom kiem  
„Z ąb że lazny", szedł dalej tą  d rogą podbo- 
ów , u jarzm iając m ia s ta , do tąd  sam owolne, 

k tó re , ta k , jak  rycerstw o po zam kach , nie 
nie rade  by ły  m ieć panów  nad sobą.

Z  m iastam i uporano  się jeszcze łatw iej niż 
ze sz lach tą ; o d tąd  F ry d e ry k  I I  m ógł pano ­
w ać spokojn :e ,  zachow ując jedyn ie  do h a ­
niebnych egzekucyj posąg M adonny, k tó ry  
w sław ił wieżę „o  zielonym  kapeluszu", o sta tn i 
zabvtek  do tąd  istn iejący  z daw nego pałacu 
elektorów  B randenbursk ich .

T a  M adonna , z w zrokiem  s ło d k im , rucha­
mi iście an ie lsk im i, podnosząca ram iona, 
ja k b y  m iała b łogosław ić, by ła na jstraszn ie j­
szym instrum entem  to r tu r  naśladow anym  
z daw nych greckich  czasów. Jeżeli sąd  w o­
jen n y , u rzędujący n ieustannie w B erlinie, u - 
walniał kogo z oskarżonych z b rak u  dow o­
dów , prow adzono go przed posąg m ówiąc 
m u : —  „P odzięku j B ogu za op iekę i ucałuj 
M a d o n n ę " ! .. .

W ted y  wypuszczony na w olność, pełen 
wdzięczności i m iłości, rzucał się w ram iona 
M arji. T y m  ruchem  pociskał u k ry te  sprężyny, 
ram iona poryw ały  go w sw oje objęcia, m iaż­
dżyły nieszczęsnego, a  tysiące sztyletów  ciało 
jego przeb ijały . P o tem  o tw ierała  się  u stóp  
posągu pu łapka, a szczątki d rgające i k rw ią 
ociekłe, pochłaniała p rzepaść niezgłębiona.

Tej M adonny nie um ieszczono w M onbijou. 
Is tn ie je  ona je d n ak  do tąd  w „izbie to r tu r"  
w N u ren b erg u , kolebce politycznej dom u 
H ohenzollernów .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Teatr krakowski.
„Winny* ( S c h u ld ig )  dramat w trzech aktach Ry­

szarda Vossa, tłumaczenie M. Sachorowskiego.

Gdyby ta k  naprzykład  księciu poetów poi 
skich — siedzącemu w górze na niebieskim 
obłoku i p rzypatru jącem u się dzisiejszym  sp ra ­
wom naszym  ze smutkiem na licu, z lekko 
w ykrzyw ionem i ironicznym  uśmiechem blademi 
ustam i —  opowiedział kto treść dram atu, 
przedstaw ionego w ubiegłą sobotę na scenie 
naszej, jesteśm y pewni, że a u tc r  „Ł garza" i 
„F ra n ta "  w yszeptałby niezawodnie znowu :

........................................Wszystko to być może:
Prawda; jednakże ja  to między bajki włożę.

A przeeież... Lecz naprzód o ile da się naj- 
źw ięźlej opowiedzmy, o co chodzi w „W in ­
nym " R yszarda Vossa, dziele najpłodniejsiego 
pisarza dram atycznego obecnej doby. W  ciągu 
dwóch la t o sta tn ich , aż szeić nieznanych jego 
utworów ukazało się na scenach niemieckich. 
Do najświeższych, o ile sobie przypominamy, 
należą: „M alaria" i „P rze lo tn y  p tak " . P ie r  
wszy pojawił się przed paru  miesiącami w 
S tu ttg a rd z ie , d rug i k ilk a  tygodni temu w Mo- 
nachjum, a  niedawno czytaliśm y w jednym  z 
dzienników  wiedeńskich zapowiedź na styczeń 
nowego dram atu  niestrudzonego au tora . Zkąd 
ten  pośpiech ? P rzyczyny  jego szukać wypada 
w szczęśliwym ustro ju  stosunków teatra lnych  
w Niemczech, pozw alających dram aturgow i 
cały czas, jak im  ty lk o  niezależny człowiek 
rozporządza, poświęcić p racy  twórczej, opła­
cającej się należycie, oraz gorączkowej ła p ­
czywości Vossa na w szelk ie tem aty, dające 
się mniej więcej szczęśliw ie opracować na sce­
nę. Ale odbiegliśm y od rzeczy.

Tomasz L ehr, gw ałtow ny, lecz zarazem

zdolny i nczciwy kom isant (!) domu handlowe­
go „H eusler, ojciec i syn", za zabicie tego osta­
tniego, skazany został na dożywotnie w ięzie­
nie. Upłynęło mu w niem la t dwadzieścia, w 
ciągu których zestarzał, osiw iał, zniedołężniał, 
u tracił władzę należytego odczuwania i my­
ślenia. N agle wezwany do dyrekcji więzienia, 
dowiaduje się z u st prezydenta sądu i sędzie­
go śledczego —  w obecności prawdziwego 
mordercy, W ilhelm a Schm itta, k tó ry  przyznał 
się do zbrodni —  że je s t niewinnym , on k tó ­
ry  już poniekąd uw ierzył w swoją winę, on 
k tó ry  pogodził się ze spraw iedliw ością ludzką 
niesłusznie karzącą go tak srodze za niespeł­
nione przestępstw o. W olny! tak ... ale co po­
cznie, gdzie pó jdzie,czem się zajm ie?... A p ra ­
wda! wszakże miał żonę i dzieci. Do nich się 
zwróci, przy nich może w skrzesi znękanego 
ducha, usypiającego w zniszczonem ciele.

W  rodzinie jego, pozbawionej opiekuna, źle 
s ę działo w ciągu owych la t dwudziestu.

M arta, piękna i młoda jeszcze w chwili ogło 
szenia w yroku, wykreślającego jej męża z lic iby  
członków społeczeństwa, w alczyła czas jakiś 
z losem bezlitosnym, lecz żona mordercy nie 
może (?) odwołać się do pomocy i poparcia lu ­
dzi uczciwych i miłosiernych. Zbrodnia Toma­
sza narzuca jej liche otoczenie i podejrzane 
znajom ości; ją  i dzieci jej uchroni od nędzy 
i głodu chyba ty lko  hańba. I  tak  się staje. 
N ieszczęśliwa ulega groźnej woli przeznacze­
nia, podbita i ujarzm iona przez Adolfa K ra 
mera, nicponia, hulakę, szynkarza. Ł o tr zro­
bił z niej ofiarę swej żądzy, niewolnicę i słu 
gę. K arol, syn Lehra i M arty, chłopiec o se r­
cu pełnem dobrych istynktów , czuje się upo­
korzony podwójnem hańbiącem znamieniem, 
jakiem  rodzice istnienie jego napiętnowali. P ra ­
gnie m atkę i siostrę wyrwać z pod władzy i 
wpływu niegodziwca, ale naprzód nie miał 
środków potemu, następnie zabrakło mu sił 
m oralnych, roztrw onił je bowiem w pijaństw ie. 
Dodać należy, że M arta nie zgadza się na 
jego plany, bo podobno — au to r tego nie 
w yjaśnił dostatecznie —  kocha szynkarza. J e ­
śli jednak młodzieniec nie zdoła w yrw ać uko- 
kcchanych z piekła, w jak ie  ich pogrążyła fa- 
talność, to przynajm niej zemści się krwaw o, 
zabije Kram era. Myśl zbrodni —  jak  ziarno 
rzucone na g ru n t i r- dzajny i właściwie pod 
nie upraw iony — zakiełkow ała i dojrzała 
szybko w jego głowie.

Jo lja , siostra  K arola, pomimo wrodzonych 
szlachetnych usposobień, skrzyw ionych jedynie 
sferą w której się obraca i powietrzem jakiem  
oddycha, zbliża się powoli także do przepaści. 
Nad brzeg jej przyw iodły j ą :  krew  gorąca,
chęć użycia, pragnienie miłości. W ie, że ceną 
drogich zm ysłowo-ducbowych rozkoszy musi 
być hańba, ale mniejsza o t o ! Córka „m order­
cy" i „ tak ie j m atki" nie ma praw a wyboru. 
Co t a m ! . . .  i ona ulegnie losowi.

Kram er poniósł znaczne s tra ty  pieniężne. 
Z kłopotów wydobyć go może ty lko  „dobry 
in teres" Szczęściem ma cenny tow ar w do­
mu. Sprzeda Ju lję  „bardzo porządnemu przem y­
słowcowi" Gustawowi B ergerow i, k tó ry  za 
w szystko płaci gotow izną. Ten osta tn i je s t 
jednak rzeczywiście uczciwym człowiekiem. Pod 
powierzchowną płochą^cią lekkom yślnej dzie­
wczyny domyślił się od razu duszy praw ej i 
czystej. Łączy się więc z Ju lją  d zgonnym wę^ 
złem, aby umiłowaną wyprow adzić z czarnej 
otchłani nędzy zepsucia i rozpaczy, aby ją  wznieść 
w słoneczną krainę szczęścia, nadziei i wiary. 
S iostra ocalona, ale k to  ocali b r a t a ? . . .  O j­
ciec wypuszczoy z więzienia.

Młodzieniec, nie wiedząc kim je s t dla nie­
go „staru szek" z którym  rozmawia w szynku, 
zdradza się z zamiarem m orderstw a. Lehr, 
całą potęgą duszy zacnej —  obrazem nieszczęść 
otaczających go zbudzonej z odrętw ienia i a- 
apa tji —  przem awia dcń, w zrusza, przekony­
w a; wreszcie w ytrąca m orderczą broń z rąk  
Karola. Potem uspokojony już o los swo­
ich, którym  przebacza bez gniewu potępienie, 
jakiem  go obrzucili na podstawie wyroku przez 
sąd wydanego, chce się oddalić, opuścić rodzi­
nę na zawsze (?). W tem  wchodzi M arta i 
po chwili poznaje męża. P ragn ie  ukryć go 
przed spraw iedliw ością, mniema bow iem , że 
prawdopodobnie uciekł z więzienia, ale z ust 
Tomasza dowiaduje się nareszcie o jego spra 
wdzonej niewinne ści! A ch! więc to nie cn 
godzien potępienia, ty lko o n a . . .  ona zeszła 
z drogi cnoty, ona up id ła , gdy on cierpiał 
biedny męczenik, i jak  ok ro p n ie! Nagle ktoś 
puka do drzw i. To K ram er w raca z hulanki. 
L ehr u k ry ty  za drzwiam i słyszy jak  nikcze- 
muik znęca się nad swą ofiarą. W chodzi po 
cichu do izby, chw yta siekierę, rzuconą przez 
Karola na ziemię i zabija szynkarza . „Teraz 
jestem w inny!" woła, oddając się w ręce żan- 
daimów i sędziego śledczego. — S ztuka kończy 
się na tym  piorunującym, choc!aż jak  w szy­
stk ie poprzednie, niekonsekw entnym  efekcie.

(Dokończenie nastąpi).

Moja przedświąteczna podróż
do Krakowa.

N ie urodziłem  się w pałacu ani w chacie 
w iejskiej, ale w przyzwoicie i  dosta tn io  um e­
blow anym  apartam encie. N a tu ra  obdarzyła 
mnie zdolnościam i i zdrow iem , opatrzność d o ­
brą i gospodarną żoną , a  poczucie obow iązku 
wobec ludzkości czworgiem  dorodnych , dziś 
n ieletnich jeszcze dzieci. Pom im o licznych stron 
dodatniob, przypisyw anych mi przez wszy­
stk ich  m oicn przyjaciół, w nagrodę za tru d y  
życia posiadłem , w niewielkim  partyknlarzu  
zachodniej G alicji, ognisko dom owe o jednym , 
często dym iącym  piecu, m am  kozę , k tó ra  w 
okresach w łaściw ych żywi m lekiem  m ojego 
P aw ełka , i 100 złr. w . a. m iesięcznej pensji, 
k tó rą  chlebodaw ca w ypłaca mi najregularniej 
co pierwszego. N ad to  posiadam  folw ark, k tó ry  
d z ierżak i S ru l F e rb e r , pom im o że je stem  gw ał­
tow nym  antysem itą. I  zdaw ałoby się , że n a ­
leżę do zam ożnych.

Ale cóż z tego.
K ażda era  m a sw oje p raw a i obowiązki.
M y żyjemy w czasach, w k td iyoh  służy nam

praw o um ieran ia z głodu, lub  odżyw iania się 
razow ym  chlebem  —  natom iast ciążą na nas 
obow iązki ciężkiej pracy. Syzyfowych mozo 
łów, grzeczności, staropolskiej gościnności, t r a ­
dycji, zwyczajów itp .

Żabijaó się m usim y d la grosza, k łaniam y 
się tak  n isko, że aż w krzyżach trzeszczy, 
s tó ł zastaw iam y sew rską porce laną , zwyczaje 
każą nam  nosić ta k  a  r re  inaczej skrojony 
tużu rek  lub  suk ienkę, a tradycji we wszy­
stk ich  odcieniach aposto łu je zwyczajnie żona, 
to  też w rezu ltatach  swoich byw a ona n a j­
straszniejszą.

—  W icusiu! —  rzek ła mi niedaw no m oja 
m ałżonka. —  Ś w ięta się zbliżają , należy po­
m yśleć o gw iazdce. U w olnij się na dni k ilka 
i jedź do K rak o w a po spraw unki.

G łos żony był zawsze d la m nie w yrocznią. 
Zebrałem  tedy  całoroczne oszczędności i z to ­
mem  zapisków  znalazłem się nazaju trz w 
K rakow ie.

T en  K raków , to  istne nieszczęście d la  „p a­
rafianina".

C haos, tu rko t, ruch  n iesłychany, jeden  dru  
giego po trąca, na ulicach b ło to  a w palonych 
bu tach  trudno  przecież w ybierać się do m ia ­
sta , z dachów  to  w oda kapie, to  śnieg wali 
się na głow ę —  słowem człek czuje się oboym, 
opuszczonym , na k tórego  h yd ra  ja k a ś  czycha 
na każdym  kroku.

O bow iązek jednak  potęguje odwagę. —  W y ­
piłem  sm aczną kaw ę u R oszkow skiego, z a ­
m ówiłem  k ilka pudełek  pralinck  i z no ta tką , 
co mówió —  z p liką no ta tek  żony mojej, pani 
naczelnikow ej, kom isarzow ej, poczm istrzow ej 
i innych, puściłem  się za „św iątecznym i sp ra ­
w unkam i".

Ja k o  zw olennik G óthego, kobietom  odda 
łem  pierw szeństwo.

W ięc tedy u Szw arca na G rodzkiej za ła ­
tw iłem  się z konfekcją, w Bazarze krajow ym  
z kocem dla pani poczm istrzow ej, k tórej mąż 
je s t zw olennikiem  G ihfenbergskiego m ęczeń­
stw a, u T om aszew skiego nabyłem  stosy p o r­
celany, u G łow ackiego pierścienie i b ransolety  
i obładow any, ja k  w ielbłąd pru jący  p iaski pu ­
styn i —  w racałem  do hotelu.

P iękna w ystaw a pani Zam ojskiej Dasunęła 
mi jed n ak  po d rodze m yśl szczęśliwą. N a d ­
program ow o kupiłem  mojej M arysieńce kape­
lusz w sty lu  M arji A ntoniny i oddaw szy to  
wszystko szw ajcarow i hotelow em u, powróciłem  
znowu obciążać bark i m oje nowym i za kupa 
m i, a w ysuszać równocześnie kieszenie.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER POZNAŃSKI

* Bandę złodziei w ykryto  w miejskim lesie 
w Gliwicach. W  Ligocie pod Szobieszowicami 
znajdował się sto larz P rzybylok, pijak zawo­
łany, k tó ry  po ostatnich żniwach opnścil swo­
ją rodzinę, i w okolicy Gliwic s ę wałęsał. 
W czasie tego włóczęgostwa zrobił znajomość 
z czterem a w sgabundam ', i współ ie z nimi 
niepokoił oko licę ; każdy z nich krad ł, gdzie 
i co mn się ty lko udało. W ostatnich dniach 
spostrzegł pewien człowiek, że jakaś kobieta 
codzień około południa z  w ielkim koszem na 
rękn pomimo wysokiego śniegn chodziła do 
lasu. To się wydało owemu człowiekowi po- 
dejrzanem  i gdy nakoniec ndał się niespo- 
8trzeżeuie za śladem kobiety, spostrzegł, że ta  
osta tn ia w gęstw inie lasu weszła do podzie­
mnego lochu czyli jask in i. Gdy tedy człowiek 
ten zawiadomił policją o tem, rozpoczął zaraz 
żandarm  Rabe z Szobieszowic śledztwo. W ja 
skini natrafiono całą bandę w pełnej liczbie 
właśnie przy spożywaniu obiadu. Ja sk in ia  była 
deskami w y b ita ; znajdowały się także w niej 
piec, stół, sto łk i i miejsce do wspólnego sp a ­
nia. W  osobnem ukrycia znaleziono kawały 
świeżo zabitej św ini, kartofle, chleb, kiełbasy, 
główki gęsie i toporek. W szystko to zos.ało 
zabrane do Gliwic w celn sądowego śledztw a.

KURJER WARSZAWSKI.

* K u r jerowi Warszawskiemu  donoszą, że 
znakom ity adw okat i nczony, mieszkający w 
P etersburgu  pan W łodzim ierz Spasow icz, 
u legł przed k ilk a  dniami atakow i apoplekty- 
cznemn, niebezpieczeństwo jednak szczęśliw ie 
minęło.

* Z powodu jubileszu P as te u ra , k tóry  od­
będzie się dnia 27 b. m., tu te jsze T ow arzy­
stwo lekarsk ie postanowiło wybrać go na 
członka honorowego tej in sty tucji i podobnie 
jak  w r. z. Virchowowi, wysłać adres podpi­
sany przez w szystkich członków.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz, książę Leopold baw arski, arcy- 
książe F ranciszek  Salw ator i w. ks. T oskań­
ski wyjechali na polowanie do MiirzBteg. Po 
ukończeniu polowania pojadą do Monachjum 
a z powrotem w stąpią dn W eis.

* W lokalu T^wa zystw a rolniczego odbyło 
się w dnin 18 b. m. pierwsze posiedzenie 
anstrjackiego kongresu chemików, badających 
środki spożywcze, k tóry  to koDgres odbyć się 
miał pierw otnie w październiku b. r .  D r. H e- 
ger sek re tarz  kongresn zawiadom ił, że kom i­
te t w ybrał ze swego łona komisję, której ce­
lem je s t wypracowanie austrjackiego Codex 
alimentorius austriacus.

* P iszą  z W ro c ław ia : Odbyte tu  w nie­
dzielę zebranie przeciwko socjalistom przyjęło 
uchwałę, w której oświadczyło, że „Polacy za­
m ieszkali w W rocław iu, z socjalistami, jako 
też z w szystkiem i stronnictw am i, chcącemi po­
rządek pnkliczny zakłócić, nie mają nic wspól­
nego i że zawsze i wszędzie będą przeciw
l.im w alczyli. Polacy ty lko  na drodze p ra ­
wnej chcą wywalczyć słusznie należące się im 
{raw a".

* N iezależni socjaliści zw ołali na 18 b. m. 
do sali D iany w Gaudenzdorf zgrom adzenie 
r( botników  pozbawionych pracy. Lokal był 
przepełniony. Socjalno-demokr. red. M atzin-

j g er omawiał przyczyny obecnej nędzy i tw ie r­

dził, że paliatyw ne środki „urzędowych socja­
listów " do niczego nie doprowadzą. Tokarz 
Kubanek w zyw ał zebranych do samopomocy, 
co wywołało dzikie okrzyki śród zgromadzę - 
nia. R obotnik P olzer w zywał w sposób na­
m iętny robotników pozbawionych pracy do 
dem onstrowania. Obrady zakończono odśpie­
w anym  m arsyjjanki robotniczej

* Z dniem 1 stycznia 1883 będzie wpro­
wadzony nowy gatunek papierosów „K halif," 
bez m undsztukóz, w cenie 2 centów za sz tu ­
kę. Papierosy  „Sam son" zostaną z obiega 
wycofane.

KURJER PA1 YZKI.

* Z powoda obecn j  spraw y Loewegof któ 
ry  w roku 1886 chciał podjąć się dostawy 
maszyn potrzebnych Francuzom do wyrobu 
b ron’, przyp ' mniano sobie dowcipną odpo­
wiedź udzieloną Kruppowi pr^ez Napoleona, 
przy podobnej okazji. S ekretarz przybocznej 
kancelarji p is a ł: „Cesarz z w ielką przyjemno­
ścią przeglądał przysłane ma przez pana ma- 
py, co polecił mn zakomunikować i zarazem 
zaznaczyć, że cesarz żywo pragnie sku te­
cznego rozwoju przedsiębiorstw a, k tóre ma za 
cel oddać tak znakom ite usługi „ludzko­
ści".

KURJER PETERSBURGSKI.
* N i w ystawę w Chicago, zaprojektowano 

wysłać okazy robót kobiecych i urządzić tam 
osobny oddział. W skutek tego księżna E lżb ie­
ta  Teodorówna, która gorąco zajęła się tym 
projektem , poleciła swemu sekretarzow i, aby 
postara ł się o dostarcz3nie jej wiadomości o 
liczbie kobiet, zajmujących się pracam i lite ra- 
ckieml w gazetach i pismach, oraz ja k ie  ka­
żda z nich otrzym uje wynagrodzenie.

* Ja k  donoszą z Rostowa, jakaś banda zbó­
jecka zamordowała w wagonie kolei pierwszej 
klasy dwóch kupców, zabraw szy im 80.000 rs.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* Kolonja polska w B razylji przyczynia się 

bardzo silnie do postępu i wywiera wpływ 
dodatni. Ciągle notujem y nowo tw orzące się 
tam pisma, a pomiędzy innym i wyróżnić m u­
simy Gazetą polską w Cnrytybie, k tóra is tn ie ­
jąc nie cały rok, jnż zyskała  sobie rozgłos i 
powodzenie.

KRONIKA WOJSKOWA.

* Rosyjska flota wojenna morza Czarnego 
skJada się obecnie z 6 dużych statków  naj- 
nąjnow szego typu, 2 t. zw. popówek, 18 to r ­
pedowców, 12 kanonierek, 5 statków  przew o­
zowych i 9 krzyżowników floty ochotniczej. 
Oprócz tego, w cz ase  wojny, należą wszy­
stk ie  s ta tk i pryw atnych tow arzystw  przewo­
zowych w liczbie 6 1 do floty wojennej. W e­
dle Standardu  ma być Rosja w stanie w prze­
ciągu 16 godzin wsadzić na okręty  korpns 
z 20 .000  ludzi. W iadomość ta  nie je s t p o ­
zbawioną znaczenia, bo w skazuje na intencję 
Rosji zaatakow ania od strony merr-a najb liż ­
szych okolic Carogrodu.

ROZMAITOŚCI.

Najszczęśliwsi ludzie. Z  wyspy P itcaien , 
leżącej pośrodku Oceanu Spokojnego, nadeszły 
znów wiadomości, co się zaledwie raz na pięć 
lab sześć la t zdarza. H istorja ludności, zamie 
sznkjącej tę  wyspę, je r t  bardzo intere&n.jącą. 
W ięcej niż sto la t tem u, część zbuntowanej za­
łogi angielskiego s ta tk u  „B ounty" została za 
karę na ę wyspę wysadzoną. Dziś ludność 
wynosi około 300 dnsz. Jakkolw iek  mieszkań­
cy stoją na dość wysokim stopniu cyw ilizacji, 
to jednak żyją mniej więcej na sposób R obin­
sona C rnsić , żywiąc się owocami i zw ierzyna. 
P ieniądze są wprawdzie znane, nie mają je 
dnak na wyspie obiegu. W szelkie in teresy  do­
konyw ają się na podstawie wymiany towarów 
i snrowych płodów. Od czasn do czasu za rzu ­
ca jakiś okręt kotwicę przed wyspą z celem 
nabycia prowjantów . P ieniądze, otrzym ane od 
cudzoziemców, są przechowywane a następnie 
przy najbliższej sposobności wymieniane na 
książki, am unicję, broń i p rzyrządy  łowieckie. 
Cała w ładza spoczywa w rękach na jeden rok 
w ybieranego prezydenta, który po ustąpieniu 
z urzędu bywa pociąganym do odpow iedzial­
ności, jeśli, zdaniem Indu, nie odpowiedział 
swym obowiązkom. Zycie na wyspie je s t tak  
ciche i spokojne, że jej mieszkańcy mogą być 
uważani za najszczęśliwszych lndzi na świę­
cie.

Z życia rosyjskiego E pisk ip  Stawropoi- 
ski, Engenjnsz, który występuje bardzo energi - 
cznie przeciwko wszystkim czynom nacechowa­
nym brakiem  miłości bliźniego ścigając obecnie 
jednego z proboszców nap lsił te w yrazy : 
„Ostrzegam  duchowieństwo eparchjalne, aby 
n ik t w dni panującego o jecnie postu, nie śmiał 
przedstaw iać ani próśb, ani przedstaw ień od­
znaczających się b r a k i e m  m i ł o ś c i  c h r z e  
ś c i j a ń s k i e j ,  je s t to bowiem pora, w któ­
rej wszyscy ladzie, szczególnem odznaczać się 
w inni b raterstw em " (a nie podczas postn, tu 
wolno odznaczać się duchowieństwu brakiem  
miłi ści chrześcijańskiej ?).

D rag i kw iatek : Ja k iś  proboszcz samowol­
nie n sn rą ł djakona od pełnienia obowiązków 
a tem samem pozbawił go wszelkich docho 
dów. W  skutek  skarg i podanej przez tego 
ostatniego, biskup wydał postanowienie nastę­
pujące: „W szystkim  duchownym eparchjalnym 
zakazuję stanowczo usuwać djakonów wedle 
swego w idzim isię, szczególnie od ( bowią- 
zków ich stanu, w przeciwnym  bowiem ra d e , 
jako oddychający nienawiścią do swych b li­
źnich, nie mogą spełniać bezkrw aw ej ofiary 
wobec Boga, i nie mogą być dopuszczani do 
w ykonywania relig ijnych obowiązków a nadto 
zostaną w ysłani do monasterów na czas nie­
ograniczony". Miłe to prawosławne dneho 
wieństwo —  niepraw da? panie Eim i p. W as- 
sa ty  ?



Zamierzona, reform a podatków
w ośw ietleniu  Praktyka.

(Dokończenie).

TL
1 1 . Co do reku rsów  przeciw  w ym iarom  

podatku , reform a podatkow a p ostanaw ia , że 
każdy tra c i p raw o  do reku rsu , jeżeli w n a ­
leżytym  czasie  w ym aganiom  władzy poda­
tkow ej lub kom isji szacunkow ej, co do w nie­
sien ia  zażądanego podan ia  lub  w yjaśnidftia 
zadość nie uczyni i takiego uchyb ien ia  nie 
uspraw iedliw i.

P ojęcia o uspraw iedliw ieniu  są  tak  ela­
styczne* że, co jednem u  w ydaje się u sp ra ­
w iedliw ione, dla drugiego w cale nie je s t u - 
spraw iedliw ionem , a  od tak  różnego zapa­
try w an ia  nie m oże przecież być zaw isłą  tak  
w ażn a  ochrona, ja k ą  stanow i reku rs  przeciw  
niespraw iedliw ości w opodatkow aniu , k tóre 
m ogłoby aż  do zachw ian ia  bytu kon trybuen- 
ta  być p o p ro w ad zo n em ; p raw a  reku rsu  za­
tem  s tro n a  nigdy nie pow inna być pozba­
w ioną.

T ak  sam o i przy  prow izorycznym  w ym ia­
rze podatku  w inien być rek u rs  stron ie  przy­
znany, czego jed n ak  refo rm a podatkow a nie 
dopuszcza, mimo, że i tu ta j przeciążenie w 
opodatkow aniu  bardzo  ła tw o  zajść może.

12. P oddzierżaw ca przem ysłu, wedle re ­
form y podatkow ej, m a być odpow iedzialnym  
za  podatek  dzierżaw cy. T rudno  odgadnąć r a ­
cję takiego żądania. W szakże poddzierżaw ca 
nie posiada żadnej ew idencji ciężarów  po ­
datkow ych dzierżaw cy, an i w yobrażen ia  o 
stan ie  .jego sp raw  podatkow ych, m e posiada 
rów nież politycznych środków  do ściągania, 
lub zabezpieczenia podatku  dzierżaw cy. Je ­
żeli rząd  m a n a  to  sposoby, to niech ich 
użyje bezpośrednio  w obec dzierżaw cy, ale 
n iech nie żąda, aby poddzierżaw ca odpow ia­
dał za  podatek  dzierżaw cy, za  podatek  pod- 
dzierżaw iającem u n aw e t nie znany. Odpo­
w iedzialność ato li za  podatek  m usiałaby pod­
dzierżaw cę w ciągłym  niepokoju  u trzym yw ać; 
aby bow iem  m ieć każdego czasu  ew idencję 
o zaległościach tego podatku, m usiałby pod­
dzierżaw ca bezustannie z dotyczącem i u rzę­
dam i się znosić, albo n a  n iepew nych  infor­
m acjach* swego dzierżaw cy polegać, a  n ie­
zbędne dochodzenia pod tym  względem są  
przecież bardzo  przykre, w y tw arza jące  w na­
stępstw ie tylko kolizje i w aśnie między oby­
dw iem a stronam i, choć m im o to  nie d a ją  
poddzierżaw cy środków  politycznych do za­
bezpieczenia podatku.

T ak i s tan  rzeczy m usi też i n a  zaw iera­
n ie k o n trak tó w  dzierżaw czych bardzo  u tru ­
dniająco, a  więc tak  pod względem  ekonom i­
czno -spo łecznym , ja k  i fiskalnym , u jem nie 
oddziaływ ać.

Z tych  bardzo  w ażnych  pow odów  wy­
daje się nam  w skazanern , ażeby odpow ie­
dzialności poddzierżaw cy za  podatek  dzier­
żaw cy nie zaprow adzać, a  to tern bardziej, 
iż jeżeli rząd  sw ejem i siłam i m e będzie w 
stan ie  podatku  sobie zabezpieczyć, to  pod­
dzierżaw ca już  w cale nie byłby w m ożno­
ści takiego zabezpieczenia dokonać.

13. W ym aganie reform y podatkow ej, aby 
n a  podstaw ie  podatku  zarobkow ego, a  wzglę­
dnie dotyczącego dochodow ego z roku  1893 
co roku  podnosić podatek  o 2'4°/0, polega n a  
tern że w edle zestaw ien ia  rządow ego z ca­
łego' szeregu la t tak i p rzy ro st podatku , n a ­
w et i więcej, bo do żm  dochodzący, się oka­
zuje. T akie żądan ie byłoby w tedy rac jonal- 
nem , gdyby zestaw ien ie  rządow e odnosiło się 
do pow iatów , lecz nie, ja k  to  w idocznem  jest, 
do całego p ań stw a austry jack iego , z k tórego  
się przeciętn ie do ludności ił'4 °/0 w yprow a­
dziło. P oniew aż p rzy ro s t ludności i podatku  
n ie podnosi się w każdym  pow iecie w iden­
tycznym  stosunku, pon iew aż n aw e t i tak  być 
może, że w  jednym  pow iecie albo też i gm i­
nie, m im o p rzy ro stu  ludności, w podatku  
ubytek  nastąp ił, w m nym  pow iecie albo gmi­
nie zaś odw rotny  stosunek  się okazał, więc 
z tego w ynika dow odnie, że kon tyngen tow a­
n ie podatku  n a  pow iaty  z rów nom iernym  
p rzy rostem  o 2 -4°/0 rocznie do podatku  po ­
przedniego roku, byłoby dla jednego pow iatu  
bardzo  korzystnem , dla drugiego ato li b a r­
dzo krzyw dzącem , pow inno więc kontyngen­
tow an ie  podatku  d la każdego pow iatu  n a  
faktycznym  stan ie  podatku  tegoż się oprzeć, 
a gdyby kon tyngen tow an ie  podatku  miało 
się n a  gminy przeprow adzić, ja k  my propo­
nujem y, to  m usiałyby podobne zestaw ien ia  
wedle ginin być uskutecznione. N areszcie 
trzeb a  zauw ażyć, że i zestaw ien ia przecię tne 
n a  pow iaty  lub gm iny nie m uszą  być z a ­
wsze m iarodaw cze dla kontyngentow ania , 
ja k  w yjątkow e sto sunk i w jednym  roku  u je­
m nie albo dodatn io  n a  p rzyrost podatku  
oddziałać mogły.

14. O sobisto-dochodow y podatek  m a do­
sta rczać środków  do opustu  p raw ie  we 
w szystk ich  podatkach  bezpośrednich  n a  dw u- 
lecie 1894 i 1895, a  po tem  od r. 189ó do 
stanow czego w ym iaru  podatków  bezpośre­
dnich z tendenc ją  m ożliw ego ich  obniżenia.

Co do w ysokości tych środków , to  trzeba 
zauw ażyć, że tak o w e znacznie ponad  w yż­
szy prelim inarz rządow y podnieść się m uszą 
w tedy, jeżeli p ro ce n ta  od długów, zaciągnię­
tych  n a  cele p roduk tyw ne, nie będą dopu­
szczalne do p o trąc en ia  od dochodu w oso- 
bisto-doehodow ym  p o datku  w ykazanego, w  
przeciw nym  je d n ak  razie  mogłoby źrodio z 
osobisto-dochodow ego podatku  ta k  m ało wy­
dać, że z mego po od trącen iu  kw oty, ja k ą  
uw oln ien ia od podatku  w ym agać będą, n a  
opusty  pozostan ie bardzo  mało...

15. O stateczny w ym iar w szystk ich  p o ­
datków  bezpośrednich  od r. 18913, ja k  to re ­
fo rm a podatkow a proponuje, je s t w tym  ter­
m inie już  dla tego niew ykonalnym , poniew aż 
wedle p ro jek tu  rządow ego m a się w łaśn ie 
dopiero w rzeczonym  ro k u  rew iz ja  k a ta s tru  
od  g ru n tu  rozpocząć, a  poniew aż ta  rew izja 
aż  do jej ukończen ia  w ym agać będzie d łu ż ­
szego czasu, w ięc m usiałoby stanow cze u re­

gulow anie podatku  gruntow ego tym czasow o 
w  zaw ieszeniu  pozostać, tem bardzie j, iż w e­
dle m otyw ów  rządow ych, te raźn ie jszy  dochód 
k a ta s tra ln y  od gruntu  m a być w licznych 
w ypadkach znaczn ie  niżej od rzeczyw istego 
w yprow adzany.

Jak  długo podstaw y  do w szystk ich  po­
datków  nie będą grun tow nie  obm yślone i 
usta lone, tak  długo i stopa p rocen tow a po­
datku  nie m oże być zdecydow aną, tak  długo 
i o rów nom iernym  i spraw ied liw ym  rozk ła­
dzie podatków  m ow y być nie m o ż e ; p rzy- 
tem  należałoby  także w ziąć pod rozw agę, że 
biedniejsza k lasa  ludności przyczynia się sto ­
sunkow o bardzo  znacznie do podatków  po ­
średnich.

16. Najwłaściwszy i najprościejszy spo­
sób uregulowania podatków byłby ten, aby 
wszystkie dotychczasowe podatki bezpośre­
dnie znieść, a natom iast zaprowadzić tylko 
podatek dochodowy, na co się teraz w Pru- 
siech zanosi. Ustawa do takiego podatku nie 
wymagałaby wcale rozwlekłych i zawikła- 
nycb postanowień, w połączeniu z m otywa­
mi, ale zawsze odrębnego i obszerniejszego 
opracow ania sprawy.

17. W zględem  podatku  zarobkow ego m u ­
szę jeszcze zauw ażyć, że tw ie rdzen ia  rządu, 
jakoby  dotychczas tylko l/3 za trudn ień  i p rzed­
siębiorstw  podatkow i zarobkow em u, a  w zglę­
dnie dochodow em u podlegających, faktycznie 
została  opodatkow aną, a  opodatkow ani le­
dwie 1/3 dochodu fasjonow ali, nie m ożna w 
dobrej w ierze, jak o  uzasadnione, przyjąć, bo 
przecież rząd, dow iedziaw szy się o w ypad­
kach  pokrzyw dzenia skarbu , nie zasypiał ich, 
lecz ow szem  użył pew nie wszelkiej energji 
do dodatkow ego opodatkow ania. W  tak ich  
w ięc w ypadkach nie m ogą być odnośne do­
chody liczone jak o  nie należycie, albo w cale 
n ie opodatkow ane, w w ypadkach  zaś, o któ­
rych. rząd  w cale n e wie, nie m oże znów  
ich obliczyć, i n ie  m a też najm niejszej isto ­
tnej podstaw y do tw ierdzenia, że, i o ile 
istniały...

Jeżeli w ięc rząd, polegając n a  pow yższem  
przypuszczeniu , w yprow adza wniosek, że przy 
rep arty c ji kontyngen tu  podatku  zarobkow ego 
o bardzo  znaczną  ilość kontrybuentów  i d o ­
chodu więcej przybędzie, niż dotychczasow e 
odnośne podatk i w ykazują, że przeto  now y 
dotyczący podatek  zarobkow y dochód kon­
trybuen tów  najw ięcej o skali dotknie,
to  w niosek taki je s t bardzo problem atycznej 
w arto śc i: p rzeciw nie —  naszem  zdaniem  — 
trzeba się obaw iać, że przem ysłow cy, oprócz 
teraźniejszego podatku  o skali S 1̂ ,  a  wzglę­
dnie 1 6 % , jeszcze i ubytki z podatku za- 
robkow ogo ponosić będą m usieli, ja k ie  się 
w skutek  uw oln ien ia od podatku  refo rm ą po­
datkow ą przyznanego w ydarzą, chyba że te  
ubytki pokryw ane będą z osobisto-dochodo­
wego podatku , co m ogłoby być przyznanem .

18. W  m otyw ach  rządow ego p ro jek tu  
um ieszczone porów nan ie podatku  zarobko­
wego w A ustrji o skali 3 1/.J°/0, m ające  ró ­
w nać się opodatkow aniu  w Prusiech, m ocno 
utyka... W  P rusiech  bow iem  ska lą  3 Va°/0 do­
chodu są  dw a podatki objęte, tam  zarobko ­
w y podatek  m e dochodzi n aw e t 1 '/0 dochodu, 
w  A ustrji zaś do podatku  za ro b k o w e­
go doliczyć jeszcze należy p o d atek  osobisto- 
dochodow y do 4%  sięgający, p rzeto  p rze c ią ­
żenie opodatkow ania  w  A ustrji w p o rów na­
n iu  z państw em  p rask im  je s t aż nad to  wido­
czne.

N a  tern kończę na razie powyższą kry­
tykę rządowego projektu reformy podatkowej.

J . K . D.

O tw arcie doroczne „W szechnicy  lu d ow ej"
w Dublanach.

Szanowni czytelnicy naszego pisma pamiętają 
zapewne treść broszurki nader pięknie napisanej 
p. t. »Żałoba narodowa i możliwe czyny dla 
ludu pod wezwaniem Tadeusza Kościuszki* przez 
K., która z początkiem bieżącego roku ukazała 
się w handlu księgarskim (nakładem Altenberga 
we Lwowie). —  Autor tejże broszurki opisał cel 
»wszechnicy ludowej* i wspomniał o istnieniu 
początków w tej mierze, które powołał do życia, 
obecnie zastępca dyrektora krajowych szkół rol­
niczych w Dublanach — powszechnie szano­
wany i poważany a zasłużony profesor Tomasz 
Rylski.

Jako prezes miejscowego ♦ Kółka rolniczego* 
ożywił je i wprowadzeniem wykładów popular­
nych dla członków, Kółka i włościan okolicznych, 
utworzył niejako »wszechnicę ludową* w Dunla- 
nach, której drugi rok otwarcia datuje się wczo­
raj, t. j. dnia 18 b. m.

W jednej z największych sal zakładu po 
sygnale danym dzwonem zakładowym, zebrała 
się nader liczna publiczność, a tworzyli ją  wło­
ścianie z rodzinami, uczniowie niższej krajowej 
szkoły rolniczej, kilku z wyższej, i kilku przed­
stawicieli z grona nauczycielskiego wraz z żonami.

Punkt o godzinie 5 do zgromadzonych prze­
mówił zacny prezes »Kółka* prof. Rylski w kilku 
serdecznych a treściwych słowach, witając a za­
razem objaśniając cel zebrania. Mówca zazna­
czył, iż wykłady przerwane różnemi okoliczno­
ściami, począwszy od dzisiejszego dnia, w każdą 
niedzielę nadal w systematycznym porządku od­
bywać się będą i zachęcał, by zawsze tak li­
cznie, jak dzisiaj brali w nich udział włościanie, 
dla których specjalnie pracę tę podjęto. Szano­
wny prelegent wspomniał o stratach, jakie ♦Kół- 
ko« dublanskie poniosło w b. r. przez pożar, 
którego ofiarą był ♦ sklepik spożywczy«, oraz 
w części czytelnia ♦ Kółka*. Dzięki zapobiegli­
wości i staraniom obiedwie te instytucje nadal 
istnieją i rozwijają się pom yślnie; mówca wspo­
mniał również o przyszłem walnem zebraniu 
w styczniu p. r. i wyborach nowego zarządu, 
a w końcu przy złożeniu życzeń wesołych i 
szczęśliwych świąt ♦ Daj wam Boże* — zaprosił 
obecnych wraz z dziatwą na ♦ drzewko*, które 
w drugi dzień świąt ♦ Kółko«, jak poprzedniego 
roku, tak i teraz urządza, z chętną zawsze po­
mocą niestrudzonych tutejszych Pań.

K U R J E R  P O L S K I .

Po tej nąder mile przyjętej przemowie i 
podziękowaniu mówcy — wygłosił słuchacz III. 
roku studyum rolniczego w Krakowie — syn 
prof. Rylskiego —  Tadeusz Rylski, odczyt, t r a ­
ktujący o nowej monecie koronnej, w państwie 
austryjackiem obecnie wprowadzonej. Młody pre­
legent nader dobitnie objaśnił zgromadzonym 
nowe monety, i ztąd wynikające korzyści dla 
kraju, — ostrzegał na podstawie już zaszłych 
wypadków o oszustwach czynionych przez ludzi 
złej woli i chciwych zysku, a rozdane ilustracje 
nowych monet —  objaśniane dokładnie — za­
interesowały wielce zgromadzonych włościan. Na 
twarzach obecnych malowało się, iż zrozumieli 
zupełnie to, czego prelegent pragnął.

Następnie wszedł na katedrę prof. krajowej 
wyższej szkoły rolniczej, dr. Stefan Pawlik, 
który w powitalnych słowach serdecznie podzię­
kował włościanom za to, że tak licznie się zgro­
madzili. W  kilku barwnych zdaniach złożył o- 
becnym sprawozdanie o walnem zebraniu od­
działu lwowskiego towarzystwa gospodarskiego 
odbytem zeszłej niedzieli na posiedzeniu we 
Lwowie.

Mówca zatrzymał się dłużej nad sprawą wy­
stawy krajowej, wykazał celttejże, jak również po­
trzebę wystąpienia włościan, jako wystawców; na 
prośbę zaś dotyczącą pozwolenia badania sto­
sunków włościańskich, tak obecny naczelnik 
gminy, jakoteż wszyscy zebrani włościanie, je ­
dnogłośnie się zgodzili.

Poczem prelegent przystąpił do właściwej 
treści swej pogadanki, dotyczącej kwestji na­
der ważnej, a mało u nas jeszcze, szczególniej 
pomiędzy ludem znanej: o »Komasacji czyli ze­
spoleniu gruntów*. — Profesor rozwinął rzecz 
całą od początkowego brzasku rolnictwa — ob­
jaśniając powstanie rozrzuconych parcel rysun­
kiem na tablicy, wykazując wszelkie ujemne 
strony takiego stanu — następnie zarzuty prze­
ciwników przeprowadzenia komasacji, które od­
parł ku zupełnemu zadowoleniu zgromadzonych, 
a  przerywany ciągle wykład przez włościan —  
którzy przytakiwali mówcy —  okazał gorące za­
interesowanie się ogółu. Później wykazał mówca 
wszystkie korzyści, jakie dla interesantów 
w szczególności, dla społeczeństwa i państwa 
w ogólności po przeprowadzeniu powyższej 
wynikają.

Na przykładzie wreszcie na mapach z rze­
czywistości, tak dokładnie włościanie rzecz całą 
pojęli i zrozumieli i na wezwanie prof., by i oni 
za postępem ogółu dążyli, rozwinęła się bar­
dzo interesująca dyskusja, dotycząca łąk du- 
blańskich. Kilku włościan zabierało głos i wy­
jaśniło stosunki istniejące w swej gminie. P re­
legent wskazał drogę proszącym i wyraził n a ­
dzieję, że Wysoki Wydział Krajowy zapewne 
przyczynił by się w części do pokrycia kosztów 
jakie za sobą pociągnie prawowity podział łąk. 
W tej mierze radził udać się do znanego do­
brze dublańskim włościanom inżyniera W ydzia­
łu Krajowego, p. Jana Blautha, zamieszkałego we 
Lwowie.

Zgromadzeni dziękowali serdecznie i gorąco 
profesorowi za zrozumiałe objaśnienia tak wa­
żnych dla nich kwestji i postanowili w krótkim 
czasie uregulować szkodliwe stosunki, które z ich 
stratą rozwinęły się z powodu nieoględności i 
ich ojców i nich samych w swoim czasie przy 
regulowaniu ksiąg grantowych.

Na tern zakończyły się wczorajsze w ykłady; 
następne zapowiedziano na pierwszą niedzielę 
po świętach.

Późnym wieczorem ożywione gromadki wło­
ścian rozchodziły się długi czas z zakładu, 
w którym parę godzin z korzyścią przepędzili, 
nie bardzo im raźno było rozłączyć się z tą 
salą, w której tyle pięknych rzeczy usłyszeli...

Pracy takiej tylko przyklasnąć możemy i 
z naszej strony przesyłamy »szczęść Boże* gro­
nu nauczycielskiemu krajowej wyższej szkoły 
rolniczej w Dublanach do dalszego działania na 
tern polu — gronu — które zrozumiało zada­
nie swoje w całej pełni w szerokich i niezwy­
kłych u nas ramach.

W yrażamy w końcu życzenie — by cel — 
do którego w . Dublanach, dążą świadomie na 
wypróbowanej już podstawie —  znalazł jak 
najwięcej naśladowców w kraju. p. s.

K r o n i k a  l w o w s k a .
K a l e n d a r z y k .

W torek 2 0  grudn ia .
O godz. 7 wieczorem w teatrze kr. Skarbka 

♦ Gorąca krew* wodewil w 5 aktach Krenna 
i Lindaua, z muzyką H. Schenka.

Środa  21 grudnia .
O godzinie 12 w południe w sali ratuszowej 

W alne Zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół u- 
czącej się młodzieży.

O godzinie 5 wieczorem w sali ratuszowej 
pierwsze posiedzenie komitetu wykonawczego 
Wystawy krajowej.

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Oj mężczyźni, mężczyźni!* komedja w 5 a- 
ktach Zalewskiego.

Czwartek 2 2  grudnia .
O godzinie 6 wieczorem w sali galic. To­

warzystwa muzycznego walne zgromadzenie te­
goż towarzystwa.

O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady 
miejskiej,

Lwów, 20 grudnia.

W sali ratuszowej odbył I-sze posiedze­
nie ściślejszy Komitet obywatelski pod przewo­
dnictwem prof. Zacharjewicza, przy udziale 30 
członków. Inni usprawiedliwili swoją nieobecność. 
Najpierw odczytano pisma dr. Krówczyńskiego i 
adw. Schaffa, którzy zawiadamiają Komitet, iż 
na wypadek wyboru, n i e  m o g l i b y  p r z y j ą ć  
m a n d a t u  do Rady miejskiej. Następnie prze­
wodniczący podał do wiadomości pismo wybor­
ców z dzielnicy I. przedstawiające 20 kandydatów 
do Rady. W dyskusji nad tern dr. Sawczak

pragnie, by przy wyborze kandydatów uwzglę­
dniono wszystkie warstwy i stany społeczeństwa, 
celem równomiernej ich w Radzie reprezentacji.
Dr. Rawer radzi przyjąć zasadę, iż przy uło­
żeniu listy kandydatów, należy przedewszystkiem 
uwzględnić listy Komitetów zawiązanych przy 
ostatnich wyborach, któreby służyły z a  p o d ­
s t a w ę  n o w e j  listy, a przedewszystkiem tych, 
którzy na wszystkich listach byli umieszczeni i 
względnie tych, którzy najwięcej głosów otrzy­
mali. Przyjęto wniosek p. M arkiewicza: przystą­
pić naprzód do balotu nad członkami ustępującej 
Rady a następnie dopiero postąpić wedle wnio­
sku Rawera, z uwzględnieniem życzenia dr. Saw- 
czaka. Z kolei adw. Małachowski wniósł, ażeby 
Komitet obywatelski zwołał zgromadzenie wy­
borców, podał im do wiadomości zasady, które- 
mi Komitet w swej akcji się kieruje, by dalej 
złożył sprawę z dotychczasowych swych czyn­
ności i przedstawił najważniejsze dla ogółu za­
dania przyszłej Rady miejskiej. Co do tego za­
bierali głos dr. Radziszewski, dr. Dziędzilewicz, 
dr. Weigel, dr. Byk, Ciuchciński, Ihnatowicz, 
Getritz, Kędzierski dr. Rawer, poczem przyjęto 
wniosek dr. Małachowskiego i postanowiono spra­
wę tę do zatwierdzenia przedstawić Komitetowi 
obszerniejszemu.

Również uchwalono jednomyślnie, że człon­
kowie ściślejszego Komitetu obywatelskiego nie 
mogą należeć do ewantualnych innych Komite­
tów.

Po dokonanym balocie, postanowiono drugie 
zebranie zwołać za dni dziesięć.

P. Alfred Sulima Deyma, dyrektor koleji 
państwowych powrócił wczoraj do Lwowa. Pan 
Deyma wystarał się w W iedniu o remuneraeję 
przedświąteczną dla urzędników. Remuneracja 
zostanie wypłaconą w dniu 22 b. m.

Posiedzenie rady miejskiej we czwartek 
dnia 22 grudnia b. r. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. Porządek dzienny: Wniosek 
w sprawie kreowania posady trzeciego sługi dla 
szkoły Konarskiego. Sprawa umundurowania 
sług szkolnych. Rekursy przeciw uchwałom ko­
misji reklamacyjnej w sprawie wyborczej. W nio­
sek w sprawie sprzedaży pasma gruntu miej­
skiego przy ulicy Berka. Nastąpi posiedzenie 
tajne.

Z poczty. Począwszy od 27 b. m. można 
(celem doręczenia we właściwym czasie) na­
dawać listy noworoczne, przyczem pożądanem 
by było, aby na listach tych dla adresatów 
miejscowych (we Lwowie) wrzuconych do skrzy­
nek listowych, na adresie był umieszczony do­
datek ♦ List noworoczny*.

Byłoby również do życzenia —  aby w ra ­
zie wysyłania większej ilości takich listów dla 
adresatów we Lwowie, takowe (naturalnie każdy 
zaopatrzony odpowiednią m arką pocztową) były 
wkładane pod jedną opaską, lub do jednej ko­
perty, którą to opaskę lub kopertę dopiskiem ♦Li­
sty noworoczne* opatrzyć należy. Listy te w cza­
sie od 27 do 31 b. m. będą zbierane, a 31 b. m. 
wieczór — względnie 1 stycz. 1893 p. r. adre­
satom doręczane. Nadto podaje się do wiado­
mości, że w pierwszy dzień świąt Bożego Na­
rodzenia (25 b: m.) i w dniu noworocznym po­
mimo niedzieli otwarte będą w myśl istnieją­
cych przepisów urzędy pocztowe i telegraficzne 
dla P. T. Publiczności w tych samych godzi­
nach, jak  w dnie powszednie.

Nowe pismo p. t. „N asza S z tu k a 11 zacznie 
wychodzić we Lwowie z dniem 15 stycznia 1893. 
Zadaniem „ N aszej S z tu /c i ' będzie przedewszy­
stkiem krze wie wierne zamiłowania do sztuki oj­
czystej i podawanie publiczności naszej jak  naj­
szerszych wiadomości o pracach artystów pol­
skich, mieszkających w kraju i za granicą, aby 
tym sposobem zapoznawać ogół z imionami pra­
cowników na polu sztuki plastycznej, dram atu 
i muzyki, o których zaledwie wzmianki w pi­
smach codziennych spotykamy. „N asza S z tu za *  
będzie również pismem artystów samych, którzy 
znajdą w mej wszelkie informacje o ruchu świa­
towej sztuki oraz o miejscach pobytu i m ają­
cych się odbywać wystawach, warunkach przy­
jęcia dzieł, jak i czasie trwania. Niska cena 
prenumeracyjna w cenie 6 zł. w. a. rocznie, 
pozwoli niezawodnie bardzo szerokiej publiczności 
korzystanie z wiadomości artystycznych i przy­
czynić się do zamiłowania dla naszej sztuki, a 
przez to samo i popierania takowej, gdyż przez 
nią to zdobywszy sobie imię na turniejach świa­
towych konkursów i sztuką naszą dowodzimy 
narodom, że żyjemy i rozwijamy się równo 
z n im i!...

To też z prawdziwą przyjemnością witamy 
wydawnictwo poświęcone naszej sztuce i jesteś­
my z góry przekonani o poparciu jakie to pi­
smo znajdzie ze strony naszej publiczności, 
czego mu z serca życzym y!

Przedpłatę można już składać w Biurze 
dzienników Plohna, a  m ianow icie: za rok, 6 zł., 
półrocznie 3 zł. Cena numeru poszczególnego 
wynosić będzie 25 ct. Dodać należy, iż dla pre­
numeratorów, opłacającycń „N asza s z tu k ę 11 
z góry za rok cały, oiiaruje redakcja natychmiast 
premjum w postaci medaljunu Mickiewicza, dłuta 
Lewandowskiego; medaljon to tem większej go­
dzien uwagi, iż jest odbiciem oryginału, który 
zdobi sarkofag twórcy ♦Grażyny* na Wawelu.

Z teatru. Wznowienie ♦Przyjaciół* Fredry 
uważać należy za rzecz bardzo dobrą — bo 
dobrze jest skąpać się w tym rodzinnym hu­
morze, który sercu przynosi z sobą w darze za­
dowolenie pełne i szczere. U nas jednak musi 
być więcej ludzi zadowolonych... z siebie (i to 
im wystarcza), niż pragnących szukać rozkoszy 
w dziełach sztuki, bo znów mieliśmy do stwier­
dzenia pustki w teatrze. To już należy do zwy­
czajów naszej publiczności...

Grano komedję bardzo dobrze i z pietyzmem 
dla niej. Na wyróżnienie zasługują, panie: Pan- 
kiewiczówna i German, panow ie: Fiszer, Szobert, 
Hierowski, Woleński, Feldmann i Zboiński.

ieszcza o „niegodziwej zem ście*'. Sza­
nowny autor artykuliku owego podaje, iż nie- ' 
godziwą zemstą na wyborcach do Rady gmin­
nej w Stratynie wykonali mewybram do Rady : 
nauczyciele i ktoś jeszcze (!)

Kiedy wybory do gminy przeprowadzono 
z wiosną b. r., nie było podpisanego jeszcze 
w Stratynie, albowiem tenże dopiero z 1 w rze­

śnia b. r. objął obowiązki nauczycielskie, podo­
bnie jak i tutejsza nauczycielka. Opierając się 
na § 4 regulaminu dla szkół lud. pospol. przed­
łożył podpisany Radzie szkolnej okręgowej 
w Rohatynie wykaz tych dzieci, które nieuczę- 
szczały do szkoły, a których Rada szkolna 
okręgowa nie uwolniła. W obec tego Rada szk. 
okr. upomniała rodziców owych uczniów, co 
jednak zupełnie nie skutkow ało; dlatego Rada 
szk. okr. użyła innych środków ustawą dozwo­
lonych (?). Myli się w końcu Szanowny autor1 
jakoby na wykazie owym figurowały dzieci ma­
jące dopiero lat 5, a więc niepodlegające jeszcze 
przymusowi szkolnemu. W pisy na 1 rok nauki 
odbywają się na podstawie wyciągu m etrykalne­
go wykazującego dzieci w 7 roku życia, a więc 
w wieku szkolnym będąc, a przedkładanego 
przez miejscowego duszpasterza, zatem ewentu­
alność taka zajść nie mogła.

J . Lisowski 
kierownik szkoły w Stratynie.

Z lwowskiego salonu. Przypominamy, że 
znajdujący się obecnie na wystawie wielki obraz 
Deluge’a >Pogrzeb Alaryka* zostanie niebawem 
odesłanym z wystawy. W  tym tygodniu nadeszły 
nowe prace: Kaczora-Batowskiego ♦Kolenda*, Ja­
sińskiego Emiljana ♦Orka* i Sprzęt siana*, Beł- 
towskiego ♦Walka kogutów« rzeźba, Jaroszyń­
skiego ♦ Wodospad Prutu* i ♦Poranek*, prócz 
tego kilkanaście drobniejszych utworów, z których 
już zakupione zostały prace Żubra, W ildstossera, 
Obsta, Harasimowicza i Dykasa.

W ubiegłem półroczu sprzedano z wystawy 
następujące dzieła: Jankowskiego trzy akwarele 
zakupu p. Pipes, Trojanowskiego ♦Zdemasko­
waną* oraz Grabińskiego ♦Przed burzą« nabyła 
p. Budzynowska, Kossaka ♦ Jarm ark pod Białą* 
p. Weissman-Zawidowski, Jankowskiego ♦Kościół 
w Rabce* hr. Starzyński, Giecińskiego* ♦Z Aba- 
zji* p. Nowicka, Jaroszyńskiego ♦Noc zimowa* 
i Batowskiego ♦Nad polskim znakiem* hr. Lanc- 
korońska, Jankowskiego »Z dolin*, Horlachera
♦ W bibliotece* i Harasimowicza ♦Wodospad 
Żonki* p. Dębczańska, Żubra ♦Typ hucuła* p. 
N., Vau Novego ♦Filtrowanie* p. J., Hansimo- 
wicza ♦Dwa krajobrazy* dr. Jeżowa, Rejchana 
♦Ptzy książce« i Stanisławskiego ♦Ranek* p. 
Włouzmnerz Skrzyński, Maleszewskiego ♦Zbaw 
nas Panie* hr. Fredro Andrzej, Jezierskiego
♦ U znahorki* p. J. R., Fabiańskiego ♦Zima w 
puszczy«, Sozańskiego ♦Arab* i Kossaka ♦Po­
słaniec* p. Dawid Anrahamowicz, Żubra ♦Typ 
hucułki* i ♦Studium* p. Budzynowska, Popiela
♦ Przed rogatką« p. M., Trojanowskiego ♦Szwa­
czki* p. Barański, Skrutka ♦Wiosna* p. Skwar- 
czyński, Augustynowicza »Madonna« p. Wiszniew­
ski, Chwoli dwa ♦Krajobrazy*, Żubra ♦Typ hu­
cułki*, Rejchana ♦Wróżka*, Trojanowskiego
♦ Owoce* Dębickiego ♦Martwa natura* nabył p. 
Giewosz, St., Makarewicza ♦Z Kołomyi*, Hara 
simowicza ♦Krajobraz* pani hr. Bielska, Dębi­
ckiego ♦ Podczas deszczu* p. Oieciński, oraz 
Obsta »Krajobraz* dr. Budzynowski.

Towarzystwo łyzwiaiSMe jak  nam  do­
nosi, urządzić zamyśla w dnie świąt Bożego Na­
rodzenia, jesh pogoda dopisze, festyny na lodzie, 
głównie dla tak niezwykle licznie odwiedzającej 
staw w tym roku młodszej generacji. Na olbrzy­
mim smereku rozwieszone zostaną rozmaite upo­
minki, wśród których kunszt cukierniczy i pier- 
mkarski niepoślednie zajmie miejsce, a każde 
dziecko wstępujące na lod, lub zresztą każdy, 
kto tylko do dzieci zaliczyć się zechce, wybie­
rze sobie z ♦urny szczęścia* numer i otrzyma, 
co... los mu w darze przeznaczy.

0  zmroku spalone zostaną ognie sztuczne, 
a kapele muzyk pułku 2 i  i 50 grać będą na 
przemian, począwszy od godziny 2 w południe 
pod osobistem kierownictwem swoich kapelmi­
strzów, z którycb jeden, mianowicie p. Sleiner, 
wykona utwór własnej kompozycji, wyłącznie 
towarzystwu łyżwiarskiemu poświęcony.

T e l e g r a m y .

D n ia  2 0  gru dn ia .

Petersburg. M in iste rju m  sk a rb u  p r o je ­
k tu je  p odw yższen ie  o p ła ty  za  p a s z p o rty  
zag ran iczn e . D o tą d  o p ła ta  w ynosiła  30 r .  s. 
roczn ie .

Rzym. O jciec  św . m a  zam iar w y d ać  p i ­
sm o  d o  b iskupów  p o lsk ich  p o d  zab o rem  
ro sy jsk im .

Londyn. R y s z a rd  O w en, zn a n y  p rz y ro ­
d n ik , zm arł tu  w dn iu  w czo ra jszym .

Wiedeń. R row izorjum  budżetow e m a b y ć  
za ła tw io n e  n a  dzisie jszem  p o sied zen iu  Izb y .

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od, 
redaKeji, która też za n ią  odpowiedzial­

ności nie przyjmuje).

P r . S o i e l t i  ( B E M )
s p e c j a l i s t a  c M  p łc io w c i  i ssórnycli

mieszka obecnie 
Pr*y ulicy Zimorowicza 1. 5,

11. piętro, wprost gmachu Sokola.
Jego P orad n ik  dla m ężczyzn

z rycinami, wyd, IV., kosztuje 1 zt. 20 cL 
pocztą 1 zł. 50 ct.

Zaś Poradnik dla kobiet (Hygiena)
kosztuje 60 c t 

Ordynuje o d  godziny  3 do  5 p o  po łudn iu .



K U R  J E R  P O L S K I .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 20 g rudn ia  1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej).

płacą
21625 
244-50 
338 —

— — 215-

żądają
219-25
247-50

I. A k c je  za  sztu k ę.
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw. •
Kolei Lwów - Czerniowee - Jassy po 200 złr. a. w. w srebrze 
Banku hypoteeznego galicyjskiego po 200 złr. a. w. • •
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - - •

I I .  L is ty  zastaw n e za  IOO ztr.

{5% w. a. wyloson. w 40 latach 100"80
„ „ wylosow. z 10% premią 108-—

4'/j % w. a. wylosow. w 50 latach 98'-’0
Banfcu Krajowego 4l/2 w. a. wylosowalne w 51 la ta c h .............................. 99’—

f 4% (I e m is ja ) ..............................96'30
Towarzystwa kredytów, galic. ziemsk. < l S ' ~

l 4% wylosowalne w K6 latach 94'50

I I I .  L is ty  dłużne za  IOO złr.
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 2*/a% w. a. • £4"—
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu «dla Galieyi i Bukowiny w li­

kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 l a t a c h ....................................50 — —••

I V .  O bligi za  IOO złr.
Indemmzacyjne galicyjskie 5% monety konwencyjnej..................................104"80 105"50
Galicyjskiego funduszu propinaeyjnego 4 % w. a . ..........................................94'70 95'40
Bukowińskiego funduszu propinaeyjnego 5% w. a . ..............................  101-50 10220
Komunalnego Banku krajowego 5% w. a. (II. em isji)............................... 101’— 101"70

< 6% waluty a u s try ja e k ie j ............................................103‘50
Pożyczki krajowei { 41/, % „ „ ....................................  98 30 99 —

1 H  „   9 2 - -  92-70

101-50
108-70
99 — 
99-70 
9 7 -  
95-7.) 

100-70 
9525

Miasta Krakowa

Dukat cesarski 
Napoleond’or • 
Pół imperjał •

V .
23 50

L
■5 55

V I .  M o
płacą
5-06
953
9-70

żadają
5 76 
9 63

o s y .
Miasta Sta ńsłuwowa - 

e t y .

Rubel rosyjski srebrny • 
„ „ papierowy

100 marek niemieckie •

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1. Maja 1892 —  według zegaru lwowskiego

Przychodzą do Lwowa:
Krakowa.................................................................
Muszyny - Krynicy via Tarnów • . .
Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) • 
Podwołoezysk i Brodów na dworzec Podzamcze
Suezawy.......................................................................
Kimpolunga • - ...................................................
R a d o w ie e ..................................................................
H lib o k i..................................................................
N o w o s ie l ie y ............................................................
Słobody ru n g u rsk ie j..........................................
Husiatyna via H alicz .............................
Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa

i S try ja .................................................................
Z Chyrowa, Stanisławowa i S t r y j a ........................
Z Pesztu, Miskolcza, Munkacza, Lawocznego i Stryja
Z Sokala i B e ł ż c a ................................................ .....
Z Sokala i Rawy ruskiej • ....................................

Odchodzą ze Lwowa:
Do K ra k o w a ..................................................................
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów • - .
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) • 
Do Podwołoczysk i Brodów tz Podzamcza) • •
Do S u e z a w y ............................................................ .....
Do Husiatyna via Halicz - ........................
Do Słobody rungurskiej  ..............................
Do N ow osie liey ........................ .....
Do H l i b o k i ...............................................   . . •.
Do Radow iee............................................................
De K im p o lu n g a......................................................
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej • •
Do Stryja i S tanisław ow a........................  . .
Do Stryja, Lawoeznego, Munkacza, Misz olcza

i P e s z t u .......................................... ......
Do Belzea i S o k a la .................................... .....
Do Sokala i Rawy ruskiej . . * ...........................

pospieszny ) o s o b o w y  | mi;sz,
6oi

1009
1009
1009
1009

260

257
245

1009
100#

1011

268
310

6S6
6*6
6*6
636
g*«

J07

9°1
901
910
911
766
766
766

756

916

916

916

5*6

9*1
1008

966

956
986
USC
956

516

({16

646

721
655
1*3

I**
1*8
2*5

lio i

1086
1052
3*3
388
-382

388
1031

982

706

706
706
706
706

J41
1*1

766
756

10*6 

1056
ioęó

1056

7*1
1081 7*i

741

4*8
8*'

9*1
736

U w a g a .  Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie­
czorem do godziny 5-tej minut -59 rano.

Drobne ogłoszenia.
Od wyrazu zw ykłym  drukiem po 2  et., tłustym  drukiem po 5  et. 

M inimum ceny ogłoszeń  25  ct.

Gdy m i p o trzeba  in se ro w a ć

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam to 

zawsze najtaniej przez

M g  i w  S g k s i
Lwów, ulica Kopernika 11.

27 140--3U0

fU ta r7 P  Cyborja,  I konos t a s y ,  
U l IQI Lup A m b o n y  i wszelkie wy­
roby snycerskie wraz ze złoceniem wy­
konuje dla k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i  
Tadeusz Sokolski we Lwowie, 
ulica Łyczakowska 1. 54  (dom własny).

271 ' 7 - 2 0

T u t k i  cygaretowe z najznakomitszej 
bibułki francuskiej j& T  1 0 0 0  

s z t u k  o d  z ł .  1 poleca fabryka F .  
A i ż a ł o n s k i e g o ,  Lwów, ł i o t e ł  
Z o r z a .  — Opakowaniu franco, wy- 
sełka odwrotuą pocztą. 240 17—?

m
a Fabryka akwaryj i handel rybek luksusowych 8
f  S . B O N G A R  ‘”1

V II. B u r g g a sse  2 4 , W IE D E Ń , F ilia  I., H e r r e n g a sse  14 (Bazar)

Jjw p r e m i o  w. W i e d e ń ,  G r a c ,  L i n  c. j | *
Wielki skład ...................

• g  akwaryj i urządzeń akwarijnycli
jak muszli, roślin, skał.

239

Wielki skład
krajowych i z a g r a n i c z n y c h  g ą  

m oty li, chrząszczów , m in era łów .
Bogaty w sortyment skład towarów szklanych i ram złoconych (zmy- jgą 

^  walnych) en gros i en detail. — Cenniki darmo.

!> »

I><IXI>CX3CX^CXIXZXIXZXZXIXI>CX:i3CIKZ>l(ZXI>Ca 
Od lat 36 istniejąca, —  odznaczona kilkoma medalami

B K K - A .  & I P S I 7  

JÓZEFY FRANZ i Synów we Lwowie
poleca z własnych kopalń, położonych w obrębie m iasta Lwowa, tylko do- 
186 13—20 borowej jakości gips, a mianowicie:

Nr. 1. Uips sztukateryjny. — \> . 2. Gips do fasad 
i odlewów. — Nr. 3. Gips budowlany,

oraz wyrabia i utrzymuje w wielkim zapasie Lrips nawozowy używany 
z dobrym skutkiem do gipsowania koniczów, lucerny i t. d.

Fabryka znajduje się przy ul. Gipsowej i. 3, —  zaś składy przy ul. Rzeźnickiej 1 . 16.
Przy zamówieniach z prywiucji dostawy na dworzec kolejowy nie liczy się.

Dziękując moim P. T. Odbiorcom za dotychczasową życzliwość, polecam się 
i nadal szanownym względom. Z uszanowaniem

Józefa Franz i Synowie.
>C X X !)

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
Wyroby ze skóry, brązu, mąjoliki, drzewa i laku

poleca najtaniej
304 1—3

Magazyn Nowości

W r z e ś n i e w s k i  &, W I ® $ ® k
Lwów, Halicka 4  (daw niej pod k rólem  Sobieskim ).

56 —

3 3 -  —■—

płacą żądają
1-18 i'24
J-188/, 1-20% 

h 58-80 59 30

Nowy chemiczny preparat!!
SKULAINA, wolna od trucizny

G w arantuje się zupełne i nieochybne wyniszczenie

szczurów  i m yszy
Sposób użycia podaje się. Wysyłka na prowincje za pobraniem pocztowem 

lU klg- */a big. 1 klg. 
zł. 1-50 zł. 3 zł. 6"

w Wiedniu za netto kasa. Przy pobraniu za 
5 klg. specjalua oferta, 

nie jest preparatem zawierającym arszenik, fosfor lub 
strychninę. Wolną jest od wszelkich trujących substan- 
cyj. Równocześnie zobowiąję się zwrócić całkowitą kwotę, 
jeżeliby po użyciu wolnej od trucizny ,,SKULAIŃY“ nie 
nastąpiły w przeciągu paru godzin widoczne skutki.

Chemiczne laboratorjum 274 5 - 8
H e n r y k a  S p i e l m a n n a

Wiedeń, Fiinfhaus, Schonb unnerstrasse Nr. 44.

K O S Z U L E
m ę s k i e ,

kołnierze, m am ty , I r a i
101 poleca najtaniej 2—8

Antoni Gudiens
we Lwowie.

Skład Płócien, Szyfonów, Perkali, 
Barchanów, Bielizny stołowej, Chu­
stek do nosa, Pończoch, Skarpetek, 

Kołder i Materaców.

V I  H V  h « i !

paczka 5-kilowa brutto 
i franco 

I. strefa 5  zł. 2 5  ct. 
II. „ 5  ,  3 5  „
303 w ysyła 2—4

(lo 15. stycznia 1893 
Zarząd dóbr

O b lażn ica  poczta Nowe Sio ło

(koło Stryja).

N ie masz; nic w  św iecie lepszego do polecenia na żołądek  
a osobliwie w czasie panujących epidemji jak

W ódka z z ió ł l e c z n i c z y c h
I s s ię d -z a ,  ici e  1 p  p  a,

106 pow szechnie dzisiaj uznana 50—300

KNEIPPÓWKA.
K n e ip p ó w k a  składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół leczniczych 

mających cudowne dla organizmu własności.
K n e ip p ó w k a  w/.maenia i ogrzewa żołądek, przez co chorobliwe bakterje 

nie mają do mego przystępu 
K n e ip p ó w k a  odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 

leży owa tajemnicza odradzająca sita.
C e n a  fla szk i i  złr. a. w.

Do nabycia wyłącznie w  Składzie materjałów

L e o p o l d a  Ł i t y a e h i e g o
we L w ow ie, przy ulicy Kopernika 1. 2.

Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

J a n  I h n a t o w ic z
9 poleca

niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

M A P N f l l  I M A  twarz popryszazona, szorstka, nierówna i zgrubiała, 
I f l r M I R U L l i m ,  pod szczególuem działaniem MAGNOLINY, odzyskuje 
młodzieńczy wyraz i piękność. Czerwoność nosa i policzków bezpowrotnie 
ustępuje — Flakon 1 zł. 50 ct.

f l R I P N T A I  I N A  (p ® d l ' p ł y n n y )  nadaje twarzy piękną i przy-
U n i L l l  i A L I l i n  junną  białość, odświeża [
1 złr., gąbeczka 10 ct.

płeć i konserwuje. Cena

B i a ł e  i p i ę k n e  r ę c e ! ! !
otrzymuje się po kilkurazowem natarciu

k r e m e m ,  r o ś l i n n y  m
słoik 80 centów.

G R Y SIK  T 0 A L E T0 W Y  d o  m y c ia  r ą k
dla wydelikatnienia zgrubiałego nas1 orka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogoi
dła nadania bisłości, różowego odciena i piętnego tołysku. Pudełko 25 ct.

\ A / n f t n  l i l i n u i n  najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środ-
W U U d  i l l l U W a .  kiem do upiększenia twarzy, wywiera skutki pra­
wdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przezco płeć staje 
się nadzwyczaj biąłą i delikatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy 

i ostudy, skórze nadaje kolor młodości i świtźośui, — Cena 1 zł 50 ct.

Woda poziomkowa do mycia twarzy,
zam ias t  zwykłej wody, k tó ia  ja k  wiadomo zawiera wiele wapna, p rzez  co 
skóra staje  się szorstką, g ru b ą  i trac i  p rzejrzys tość .  — Flaszka  8/« ht.  25et.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3 ,  i. ul. 
Halicka róg Boimów. W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Czerniowcach Rynek 1. 2, 

oraz we wzzystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

i pianina
na raty —  od 300
do 700 zł. Sławne har-l l l  I P I l M I I l f  '  ^ ..........................  monia amerykańskie od

^ 1  I  Ę f  M J f i n i  I  W 80 z‘f- Ponieważ sam płacę c ło  i trailF
i l  I  I  l l  I I I I I 1 1  W 80 zł. Ponieważ

J  s p o r t  do każdej stacji kolejowej, zatem 
każdy instrument jest o 40 do 80 *ł. tańszy u. mnie niżw ka­
żdym składzie —■ nawet niż w fabryce, gdzie trzeba zapłacić cenę fabry­
czną (wyższą niż u mnie) i ponosić koszta i ryzyko transportu. Uży­

wane instrumenta od 30 zł. — Używane instrumenia mieniam na nowe. —
Niezawodna tynktura ochronna od molów, robactwa, stonóg 
etc. (do fortepianów i mebli) 1 zł. (dla moich odbiorców bezpłatnie).

A nt. S idor owies w  K o ło m yi 
b. dyrekt.  Tow. muzyczn. 

W y j ą t k i  z e  ś w i a d e c t w :
Z przyjemnością  potwierdzam że ku ­

piony od p Sidorowiuza fortepian bardzo 
dobry i ozdobny kosztował mme zuaczuie 
taniej niżeli  podług cennika fabrycznego, 
nadto p. Sid. sam opłacił transport.

Dr. B ittigstein w Tarnopolu.
Szczęśliwy jes tem  że fortepian kup i­

łem u W P au a  — wszędzie żądano ode- 
mme 50 do 80 zł. drożej. Dziękuję etc.

A . S tudzieński, Lwów, Łyczakowska.
Wszyscy zuawcy chwalą bardzo p ań ­

skie pianino (itd.) D r. Lam bert
w d. Tuzli (Bośnia).

,v czasie kilkuletniego stałego 
pobytu  mego w Wiedniu, kupiłam wiedeń­
ski fortepian u p. Sidorowicza, gdyż ofia­
rował łatwiejsze warunki niż sam fabry­
kant.  P iękny  ton tego fortepianu sprawia 
mi prawdziwą przyjemność.

4 tn . Aleksaadrowicz, 
W iedeń, Rudolfskaserne.

Harm onium  od pana wszystkich za ­
chwyca, — przyezem cena zadziwiająco 
niska. Ks. prob Porębski w Sassowie.

Z e.iłem uznaniem za wyborny fo r te ­
pian.... (itd.). Dyr. R . W ittig  w Bieczu.

Takież pochlebne lis ty  p rz e s ł i l i  m i:  W uy Morawski c. k. prokurator  w Sambo­
rze, W u a  Lenezowska, Lwów, ul. Czarneckiego, Wuy Mielnicki, Kraków, ul. S zp i ta ­
lna. W ny Komorowski, Słoboda m a g u rsk a .  Ks. H. Kurbas,  N. Sioło (koło Zb »- 
raża). W ny Kropaczek, e. k. komisarz, Brody. W ny Malinowski, c. k adjuukt,  Tarno 
brzeg. W ny Sheybal,  c. k. komis.  Sambor. W ny Dr. Skomorowski w Kutaeh i wielu 
wielu iunych, k tórych l is ty  na żądanie  okazać mogę.

R p n i f p n i n a  ma I* es ł i plamy na twarzy*
W  Znakomity ten środek piękności prze"

O d  w ie l u
lat s ław na___________________
wyższa wszelkie dotąd polecane wyroby. Działa nieochybnie szybko i bez 

Śladu. — Cena 70 ct. Płyn 40 ct.
P a ń s k a  BEN IG NINA j e s t  n ie z ró w n a n ą . . .  Józ.  K r y n ick a ,  Lwów, ul .  C za r n e c k ie g o .

a r n a r l f i p  7 i ń ł i l P  bardzo skutecznie przeciw katarom , kaszlom, chrypce, 
a l  ( J c Ł L M d  Z i u m a  zaflegmieniu, chorobom krtani, płuc i piersi. — Kto

tylko próbował, nie może się dość nachwalie  znakomitego skutku moich praw dzi­
wych ziółek, p rzestrzegam  jeduak ,  ze ziółka, nie  noszące iu»go nazwiska n ie  
m ają  nic wspólnego (prócz pożyczonej nazwy) z prawdziwemi ziółkami karpa- 
ckiemi, których sposobu przy rządzan ia  nikomu nie udzieliłem. — Cena 20 c t .

W ie lm .  P a n i e !  P a ń s k i e  z ió łk a  sa mi j e d y n e m  
l e k a r s tw e m ,  a  m am  j u ż  wyżej 90 l a t !  proszę  zno­
wu o 4 p a k ie ty .  F r .  Lon g scham p s

w Megyes ( S ied m io g ró d ) .

K
P a ń s k ie  z ió łk a  k a r p .  są  p r a w d z iw e m  dobro 

dzie js tw em .  K. L i s i e c k i , 'L w ó w ,  J a g ie l lo ń ska .
P ro sz ę  n a  zapas  o 3 p ac zk i  „ k a rp a c k ic h  z ió ­

ł e k 14 k tó r e  okaz a ły  się b a r d z o  sk u tec zn e .
A. I w an ick i ,  p o c z m is t r z  w C ucyłowie .

Co 4 tygodnie świeży t ransport  h erb a ty  cliiń sko-rossyjskiej (o l  3 do 6 zł.  
za 1/a kilo). — W o d y m in eraln e wprost ze źródeł. — F c a iia n t  na od 
g n io tk i 48 et. — Baisam n a odm rożenie 48 ct. — W yborny  ocet w in n y
i włoska oliw a. W szelk ie  środki toaletowe, desinfekeyjne, chirurgiczne , — mydła,  
szczoteczki do zębów etc. «  .  .  j  • _ _Apteka Sidorowicza w Kołomyi.

tal-
Handel założony w r. 1789. „ I M P R E S S  A “

we L w ow ie

dla ogłoszeń w sprawach  handlowo-prze- 
mysłowych P rzy jm uje  i ogłasza w dzien­
nikach w s z ' e i k i e  realne  obznajomienia  
(anouse) bardzo tanio, zarazem  przyjmuje 
i wykonuje po na jtańszych cenach klisze 

do anonsów.

W y b ó r  p i s m :
Lwowska Gazeta, P rzeg ląd ,  Miło, Kurjor 
Polski,  Dziennik Polski,  Hał. Ruś,  K u r je r  
Lwowski, Gazeta Narodowa, N a ro d u a  Cza- 
sop.yś, Śmigus, Reforma, Czas, K u r je r  
Polski (Kraków), Gazeta Polska  (Czeruio- 

wce) i wiele innych.

W ystarcza jący  adres Biuro „Im p ressa  
L w ó w “ .

M o tto :  Cisem p a r a  d l a  m a sz y n y ,  tern a n on s  d j j  
każdego  p rzem y s ło w eg o  in t e r e s u .

| g y  N A  B A T Y !

Zupełnie świeży transport

H E R B A T Y
cliińsko-rosyjskiej

104 otrzymał handel  16—52

Fryderyka Schhth
we Lwowie, Rynek I. 45.

z ł r .
*/i ^  C o n g o .......................................1"90

S o u c h o n g ............................2 30
przędna  • • 3’—
najprzedniejsza  4-—

. . . - • 2 8 0
„ p rzednia  „ na jp rzednie jsza  
„ żółtej ■ • •

*/* kilo herbaty  Peceo karawanowej 
po zł.  5, 6 i 8.

Najlepsze Okruchy herbaciane pół kilo 
po zł. 150 ,  180 ,  i 2 30.

P rzew yborny k l i i  brciusk i.

u
Peeco

3 — 
4-—
5 ’—

Stanisław Horszowski
L w ó w

ul. Ossolińskich 12 (w domu własnym)
Największy skład 

fortepianów, pianin, 
harmonium i organ.

—  Sprzedaż zamienna. —  
W y n a j e m  i n s t r u m e n t ó w .

Zastępstwo 
s ły n n e j  fa b r y k i  iiarii ioniuii i  
T eo lila  M o iyk iew icza .

1 7 9 ________    15 53
W szystkie instrum enta sarrog -ające.

N o w o ś ć :  A p a ra t samogrający
tysiące kaw ałków  na  każd ym  f o r ­
tepianie lub pianinie. Cena 85 zt.

S A  R A T Y !

*
>

a
>

i
i

Ajencja prywatna 
KAZIMIERZA CZERWIŃSKIEGO

w e L w o w ie  ul. S y k s tu sk a  I. 32.
pośredniczy p rz y  kupnie i sprzedaży dóbr, 
przy wizowaniu paszportów, tudzież do­

sta rcza  służbę wszelkich kategoryj.
285 2 - 6

500 B om b on ierek! 
n a  G w i a z d k ę

<io ubrania B ożego  drzew ka  
poleca

sortymenta, świecidełka, I chta- 
rzyki, aniołki

po 1-50, 2, 2-50, 3-50 do 10 zł.

MAGAZYN

H E N R Y K A  M U L L E R A
Lwów, ul. Halicka l. 16.

Zlecenia z prowincji załatwiam  odwrotną 
29.) pocztą. 1 — 3

Najczystszy spirytus, najlepszą wódkę 
żytnią, najlepszą starkę, rosolisy, li- 

kiery, rumy i t. p.
poleca c. k. uprz.

g Y  K a . ± l n . e r j a ,  s p I r 3 r t “u . s - u L ,  ^  

Fabryka rumu, likierów i octu

J u l i u s z a  M i k o l a s c h a
«3 w e  L w o w i  e.



K U R J E R  P O L S K I .

Kronika krakowska.
K alendarzyk zabaw i zebrań publicznych.

Środa  21 grudnia. O g. 6 w. w sali Śniadeckich 
(Goli. novum ) posiedzenie Tow. lekarskiego. — O g. 
7 w. op łatek  w „Lutni*. — O g. 7 w. pogadanka 
zwolenników wiecu katolickiego (sala „Zgody").

Czwartek 22 grudnia. O g. 7 w. w teatrze: „Śluby 
panieńskie* (debiut p. Sum perówny). — O g. 5 p 
poł. posiedzenie Rady miejskiej.

Piątek 23 grudnia. O g. 7 w. wspólna wigilja w 
„Sokole*. — O g. 4  p. p . L o terja  gospodarcza na 
rzecz ubogich zostających pod opieką S ióstr M iłosier­
dzia na  Kaźmierzu.

Kalendarz myśliwski.
Polow ać m ożna n a : Jelenie, kozły (rogacze), za­

jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słom ki, 
bażanty, kuropatw y, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy.— 
Go do kuropatw , te  po pierwszych śniegach nie po­
winny być strzelane.

Kalendarz ryback i.
o połow y grudnia nie w olno łow ić ło so si i pstrą- 
r, tudzież raków  sam ca i samicy. Z łow ione ryby 
izą mieć m iarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
sze idzie dobrze okoń, szczupak głow acica i płotka.

Kalendarz. Dziś św. Tomasza ap .; iutro: 
św. Zenona i św. D ym itra.

Rocznice. W  rokn 1658 w ypraw iły się woj­
ska polskie, an^trjackie i pruskie do D anji, 
na pomoc królow i duńskiemu przeciw  Szwe­
dom. Nad wojskiem polskiem miał komendę 
Stefan Czarniecki. W  czasie tej wyprawy ja ­
zda polska okry ła się s ław ą , przebywszy 
wpław cieśninę m orską i zdobywszy dnia 21 
grudnia 1658 roku  tw ierdzę K oldyng, nie 
m ając żadnej pomocy ani w a r ty le r ii,  ani w 
piechocie. Opis zdobycia tej tw ierdzy podaje 
Pasek  w swoich pam iętnikach, we właściwy 
■obie, jow ialny sposób. Isto tn ie zdumiewać 
się dziś mnsimy i nad dzielnością i nad bu- 
morem naszych ojców z owej epoki.

Wspierajmy przem ysł ojczysty!

D nia  20 grudnia.
JE. Krieg8hammer, kom endant I  korpusu, 

powrócił wczoraj z W iednia do K rakow a.
Towarzystwo muzyczne krakowskie u rzą­

dza w pierwszych dniach stycznia w ielki kon­
cert polski na rzecz fundacji im ienia Kościu 
szki.

Dyrekcja ruchu kolei państwowych
donosi, że począwszy od 1 stycznia 1893 r. 
będą roczne k a r ty  jazdy na częściowe p rze­
strzen ie wydawane.

Ceny takich rocznych k a r t ustanowiono 
stosownie do odległości, jak  n as tęp u je :

aż do 50 k lm tr. 70 złr. dla I I I  kl.
„ ,  100 „ io o  „ „ „ „
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Oprócz tego wydawane będą na p rzestrze­
nie w obrębie jednej gm iny, k a rty  po cenie 
45 z łr. dla I I I  klasy.

Ceny k a r t rocznych do jazdy ca  w szyst­
kich linjach kolei państwowych podniesiono 
począwszy od 1 stycznia 1893 na na 150 złr. 
dla I I I  klasy. D la I I  i I  k lasy wynosi cena 
podwójną, a względnie potrójną wysokość ceny 
I I I  klasy.

Szwalnia krajowa. W spominaliśmy już o 
założonej staraniem  kilkn  dobrze myślących 
osób szwalni krajow ej, w celu dostarczania 
roboty biednym pracownicom ig ły  i w ydarcia 
z rąk  obcych wyrobu bielizny białej i haftów. 
Ponieważ przedsiębiorstwo zostało rozłożone 
na udziały po 50 z łr. jeden, które to ndziały 
podjął się łaskaw ie sprzedaw ać hr. Scipio, a 
wiele osób sądzi, że kupienie takiego ndziałn 
je s t ty lko datkiem  dobroczynnym , nadm ienia­
my, że każdy, z posiadających ndział szw a l­
ni krajow ej, w końcu roku 1893 po zamknię 
ciu rachunków otrzym a dewidendę, stosowną 
do zysków, jak ie  dało przedsiębiorstwo. K a­
p ita ł zaś włożony, w każdej chwili m rże być 
odebranym, t. j .  po dopełnieniu wypowiedze- 
nia w oznaczonym przez s ta tu t term inie. O 
ile sądzić można, szwalnia k rajow a rozwinie 
się w bardzo krótkim  czasie, p. Darowska bo­
wiem, pod której kierunkiem  pracuje ju ż  do 
p iętnastu  pracownic, dołożyła sta rań  dla otrzy  
m ania znacznych obBtalunków.

Kabalarka w areszcie. Od dłuższego cza­
su uw ijała się po Małym Rynku i ja tkach  Do­
minikańskich s ta ra  żydówka, narzucająca się 
kucharkom  i pokojówkom wróżeniem z k a rt. 
Ceremonje te  odbywhły się po sieniach, na 
ławkach i maglach. Otóż podczas, gdy jednej 
z pokojówek w bezpiecznem zda się ustroniu 
opowiadała o . . .  przyszłych mających ją  spo­
tk a ć  zawodach, ziry tow ana Magda (tak  poko­
jówce było na imię) spowodowała przyareszto 
wanie hebrajskiej Sybilli z K azim ierza w oso­
bie Sali z F inkelsteinów  G oldsteinow ej.

Dnia 21 Grudnia.

Władysław hr. Koziebrodzki, poseł do R a­
dy państw a i sejmu okazał się autorem  na­
grodzonej komedji „Nauczycielka" na konkur­
sie Kurjera Warszawskiego.

P. Kazimierz Mirecki, a r ty s ta  m alarz w 
W arszawie, bawi w naszem mieście.

W ic katolicki w Krakowie. Dziś w lokalu 
Tow.y „Zgody" odbędzie się pogadanka zw o­
lenników wiecu katolickiego.

Nadzwyczajne posiedzenie. We czw artek 
dnia 23 grudnia r. b. o godz. 5 wiece, odbę­

dzie się w sali ratuszow ej nadzwyczajne p o ­
siedzenie Rady miejskiej. Na por ądku dzien­
nym postawione będą spraw y nie załatw ione 
na posiedzeniu z dnia 15 grudnia r. b.

Z sali radnej. O godzinie 5 po południu 
odbyło się wczoraj w sali radnej pierw sze po­
siedzenie kom itetn, mającego się zająć zbiera­
niem składek na rzecz fnndacji im. Kościuszki. 
P rzew cdniczył posiedzeniu prezydent m. dr. 
Szlachtowski. Przew odniczący odczytał lis t 
dyrek tora B arabasza, w którym  tenże zaw ia­
damia kom itet, że urządzić zam ierza koncert 
na rzecz fundacji im Kościuszki.

N astępnie posiedzenie ograniczyło się na wy­
braniu  prezesa i wiceprezesa. Jednogłośnie po­
wołano Antoniego hr. W cdzickiega na preze 
sa, p. W oyneko-Tom kiewicza na wiceprezesa.

Obecnych na posied. eniu było 19 człon­
ków.

Imieniny Teofila Lenartowicza przypadły 
dnia 20 b. m., dlatego w ielu znajomych i 
w ielbicieli poety wysłało z K rakow a życzenia 
do Florencji. Między innemi szanownemu poe­
cie w ysłany został w iersz następujący p. K. 
Malczewskiego, współpracownika K urjera Pol­
skiego :

L irn iku  p o lsk i! Śród obłędów św iata,
Śpiewaj nam długo, nuty serdecznemi,
Choć zw ątpień ty le , ty , przez liczne la ta ,
Świecisz przykłady zawsze nam zacnem i!
Jesteś gotowy —  wiecznie na posłuchu —
Niezłomny stoisz, jak  posąg z kam ienia,
Pobudka w alki brzmi ciągle w twem uchu,
P raw ych  przekonań p rąd  żaden nie zmienia!

„Solidarność". Posiedzenie zarządu  „Soli­
darności", tow arzystw a popierania Bwojskiego 
handlu i przem ysłu, odbędzie się dnia 22 gru  
dnia b. r . w mieszkaniu przewodniczącego przy 
ulicy F lorjańskiej 1. 28 I I  p. nr. m ieszka­
nia 6.

Towarzystwo dam Dobroczynności św. W in­
centego k Paulo uzyskało pozwolenie na u- 
rządzenie w roku 1892 lo terji fantowej o 
5000 losach po 25 ct. na korzyść ubogich. 
L o te rja  odbędzie się w ostatnich dniach g ru ­
dnia b. r.

Z wystawy Tow. Przyjaciół sztuk pię­
knych. (J . T .)  P o rtre ty , szczególniej kobie­
ce , jak ie  od dłuższego czasu widujemy na 
w ystaw ie, robią na nas praw ie w szystkie to 
samo w rażen ie : wydaje s ię , jakoby artyści 
więcej p rzykładali wagi do wykończenia su­
k ie n , aniżeli rąk  i tw arzy . Z całym p iety­
zmem malują oni su rdu ty , żak ie ty , suknie je ­
dwabne i wełniane — zostaw iając resz tę  na 
pół ukończoną.

T o, co w tej chwili powiedzieliśmy, odnosi 
się także do p o rtie tn  p. O., malowanego przez 
p. K rzyształow icza. W ykończenie sukn i, za­
bija tw a rz , a szkoda! bo malowanie młodego 
a r ty s ty  zdradza wiele ta len tu . —  P  Żele­
chowski dał spory obrazek zatytułow any 
„S trach". Tem at oryginalny, tło  swojskie, 
praw a część obrazu bardzo dobra. Słabą s tro ­
nę stanowi ogólny niepraw dziw y to n , w k tó ­
rym  nieprzyjem ny zimno-siny kolor śniegu nie 
je s t niczem uspraw iedliw iony. Sam strach  za 
mało ma powiewności —  zanadto je st mater- 
jalnym . — „Pow rót z kw esty" p. Kotowicza 
je s t w swoim rodzaju dziwnym utworem pę­
dzla. Górna część obrazka bardzo wykończona 
posiada wiele praw dy i siły , dolna zaś część 
pod względem rysunku i ko lorytu  je s t popro- 
stu  kary k a tu rą .

P an  D aczyński p rzysłał dwa o b ra z k i: „Mo­
tyw z nad Rybny" i „D ublet", z których 
pierw szy, będący bezpretensjonalnym  obra­
zkiem ma stanowczą przew agę nad drngim, 
w którym  a rty s ta  dał bardzo słabo nam alo­
waną scenę m yśliwską. Szczególniej teren  po­
sypany raczej wapnem niż śniegiem , nie wy- 
trzym nje żadnej k ry ty k i.

P . W ildstossera „Zbiór winogron" je s t te ­
go rodzaju dziełem , że mimowoli trzeba do 
niego za8tósować przysłowie ks. biskupa W ar 
m ińskiego: „O  zamilczeć wolę"!

Co do projektów  na kn rtynę  tea tru  k ra ­
kowskiego, to muszę z przykrością zauważyć, 
że zdanie naszego ko leg i, au to ra  „k ron ik i ty ­
godniow ej", ż e :

Będziesz dołem, a my w górzeI

nie da się zastósować do prac panny B oga­
ckiej i pana Lisiew icza. Owszem! tym  razem 
panna B., przedstaw icielka płci p ięknej, od­
niosła stanow czy tryum f nad przedstawicielem  
płci b rzydk ie j, okazując w swej pracy nie- 
ty lko wiele ta len tu  ale i wiele energ ji a r ty ­
s tycznej, wiele praw dziw ie męskiego wigoru, 
k tórego w pracy je j spółzawodnika należałoby 
się spodziewać.

Na św ięta u rządza Tow. sz tuk pięknych 
praw dziw ą niespodziankę publiczności, o tw ie­
rając w p iątek  przedśw iąteczny zbiorową w y­
staw ę prac p. P io tra  Stachiewicza. W ydaje 
się nam , że samo wymienienie nazw iska tego 
a rty s ty  w ystarczy, by ściągnąć tłum y publi­
czności do Sukiennic. Pow odzenie, jakiem  cie­
szyła się już pierw sza tego rodzaju w ystaw a 
z prac p. S tasiaka, dowodzi trafności myśli 
podjętej przez nasze Tow arzystw o, nieodzna- 
czające się niestety  w ielką oryginalnością po­
mysłów.

Z teatru. W czorajszy spek tak l „Naszych 
aniołów " należał do bardzo udatnych. Sala 
zapełniła się wcale pokaźnie, artyśc i podocho- 
ceni obecnością licznych słuchaczy g ra li żywe 
i sta rann ie . P an ie Trapszówna, Siemaszkowa, 
panowie Solski, Sobiesław, Ruszkowski zbie­
ra li d ługctrw ałe oklaski.

Jn tro  „Śluby panieńskie". W rs li Anieli 
w ystąpi panna Sumper, K larę odegra panna 
Trapszówna, Gnzia p. Sobiesław, Albina pan 
Sliwicki, R adosta p. W erner, panią Dobrojską 
będzie pani W olska.

Słuszne skargi. Stow arzyszenie ślusarzy 
znajduje się w kłopotliwem  położeniu. Jak  
wiadomo, m ag istra t swego czasu wydał ro z ­
porządzenie, aby wszyscy właściciele sklepów 
pozdejmowali szyldy poprzeczne. Może dla n i­
kogo obwieszczenie nie było tak  dotkliwem 
jak  właścicieli ślusarni. Panowie ślusarze ty l­
ko wystawieniem  klucza mogą zwrócić uwagę 
przechodnia, gdyż pracownie ich znajdują się 
najczęściej w podwórcach.

Na mocy tego stow arzyszenie ślusarzy , po ­

dało rek u rs  do nam iestnictwa z prośbą o co ­
fnięcie obwieszczenia m ag istra tu . Od chwili 
przes ania rekursu  upłynęło ju ż  k ilka m iesię­
cy, a odpowiedzi jak  nie było tak  niema. Ma­
g is tra t tymczasem z całą natarczywością, jak  
nam kom unikują, dopomina się u panów ślu ­
sarzy  zdjęcia szyldów. Może byłoby w łaści- 
wszem, żeby m agistra t miasto rozciągać swoją 
władzę nad poszkodowanymi, użytkow ał w pły­
wów do przyspieszenia decyzji nam iestnictwa, 
a w tedy z całym spokojem —  zaniechał nie­
szczęśliwego swego pomysłu.

Propinacja. Na Półw siu Zwierzynieckim 
propinację dzierżawioną przez żyda objął wła­
ściciel nowo wybudowanego brow aru w S ka­
winie.

Ostatnia poczta.
Dnia 20 Grudnia.

M łodoczeski dep. d r. H ero ld  wygłosił w 
Kolinie mowę o obecnej sy tuacji polityozcej. 
M ówca stw ierdził, że rząd nie je s t zdolny u 
tw orzyć sobie większości. Przeciw  funduszowi 
dyspozycyjnem u i prow izorjum  budżetow em u 
uie głosow ali m łodoczesi, nie d la  osłabienia 
praw icy, ty lko  celem u trudn ien ia  działalności 
cen tralnem u parlam entow i, aby w ten sposób 
w ykazać, że jedynie federalizm  m a w A ustrji 
rację by tu . M łodoczesi połączą się ty lko z te- 
mi stronnictw am i, k tó re  uznają czeskie p ra ­
wo państw owe. P od tym  w arunkiem  —  gotowi 
pogodzić się z N iem cam i. M owę d ra  H e ro l­
d a  nagrodzono burzą oklasków . W końcu u - 
chw aliło zgrom adzenie rezolucję, w yrażającą 
m łodoczeskim  deputow anym  zupełne zaufanie 
i zalecającą im  obronę czeskiego praw a p a ń ­
stwowego, oraz w ytrw anie w opozycji i z a o ­
strzenie tejże w razie potrzeby. P rzew odni­
czący zgrom adzenia w ystępow ał przeciw  ży­
dom  kolińskim  z pow odu, że pop iera ją  g e r ­
m anizację.

Rozeszły się p o g ło sk i, jakoby  w skutek  
spraw y panam skiej Rosja znów zbliżyła się  
nieco do N iem iec. Die Post p isze, iż pogło­
ski te zupełnie są bezpodstaw ne.

W czorajsze telegram y paryzkie zapow iadają 
na dziś in terpelację dep. Jum el do rządu fran- 
cuzkiego z pow odu ogłoszonego przez zięcia 
B oulangera , k ap itana  D rian t lis tu  Lówego. 
L is t ten  pow inien się by ł znajdow ać w ak tac h  
m in isterstw a w ojny. In te rp e lan t pragnie się 
dow iedzieć, czy B oulanger zabrał jak ie  do ­
kum enty  z tego m in isterstw a. («»)

21 Grudnia.
Izba  panów  austrjack iej R ady  państw a u- 

chw aliła kontyngen t rekru tów  na rok  1893, 
przyjęła ustaw y w spraw ie w sg targow ych i 
prow izorjum  budżetow ego na styczeń i lu ty  
roku  przyszłego, zatw ierdziłz zam knięcie ra  
chunków  za la t 1886, 1887 i 1888, poraź 
spraw ozdanie kom isji d la  kontro li długów 
państw ow ych za r. 1890, w końcu przyjęła 
wszelkie inne, znajdujące się na porządku 
dziennym  pro jek ty  ustaw , a  m iędzy innem i 
przepisy o ulgach podatkow ych przy  kon ­
w ersji galicyjskiego d ługu iudem nizacyjnego 
i zm iany ordvnacji wyborczej w niektórych 
okręgach ku rji gm in w iejskich w G alicji.

K om isja d la  odgraniczeń okręgów  sądo ­
wych w C zechach w edług narodow ości przy 
ję ła  p ro jek t utw orzenia niem ieckiego sądu 
obw odow ego w T ru tnow ie. W  okręgu  tru -  
tnow skim  m ieszka 156.810 N iem ców  i C ze­
chów 13.147.

F rancuzka  Izb a  poselska przyjęła projekty  
ustaw , oznaczających podatek  od sp iry tusu  
na 254 franków  a podw yższających podatek 
od  spadków .

Ostatnie telegramy.

Dnia 21 grudnia.
Warszawa. O biega pogłoska, iż kom en 

dantem  aleksandryjskiego pu łku  dragonów , 
stacjonowanego w K aliszu , został m ianow any 
ks. L udw ik  N apoleon B onaparte .

Wiedeń. P rezyden t kolei państw ow ej dr. 
B iliński został m ianow any ta jnym  radcą.

Budapeszt. C nolera znowu ustala.
B e r l in .  Szczecińska Ostsee Z tg  dow odzi, 

iż chrześcijańska firm a S tein len  z M ulhau- 
sen w A lzacji oddaw na sprzedaje broń 
F ra n c ji

B e r l in .  S tow arzyszenie ku  zw alczaniu n ie­
w olnictwa otrzym ało w iadom ość, iż E m in -b a- 
sza krąży około Y ictoria-N yanza. E tn in -b a -  
sza je s t ogołocony z w ojska i pieniędzy i 
radby  w ydostać się z w nętrza A fryki.

B e r l i n .  Cons. Wochenhlatt grozi N iem com  
w ybuchem  wojny w razie jeśli nie wzmocnią 
się przez w prow adzenie w życie p ro jek tow a­
nej reform y wojskowej.

Hamburg. K om isja antycholeryczna uzna­
ła , iż osoba, k tó ra  zasłabła dn ia 16 b. m ., 
równie ja k  osoba, zasłabła 18 b. m ., są cho­
re na oholerę azjatycką.

P a r y ż .  R epo rter Echo de P aris  interw iew o ■ 
wał K orneliusza H erza , w obecności trzeciej 
osoby, k tó rą  w edług dom niem yw ać m a być 
A n d rieu x . H erz  przyobiecał złożyć zeznania, 
jak  kom isja wyśle do niego trzech delegatów . 
N ie je s t N iem cem , urodził się w B esangon z 
rodziców  N iem ców , k tó rsy  następnie n a tu ra - 
lizowali się w S tanach  Zjednoczonych. D w a 
m iljony fr. o trzym ał od R einacha, ja k o  czę­
ściowe pokrycie należności pochodzącej z w spół­
udziału w różnych przedsiębiorstw ach op ar­
tych na zastosow ania elektryczności. D ługo  
je  był winien R einach , zapłacił w chw ili gdy 
m iał w ręka  większą kw otę. Z a te  pieniądze

n ak u p ił H erz  nieruchom ości w P aryżu . G o - 
tówsię* w ykazać z każdego centim a. J e s t  g łu p ­
cem  lub oszczercą, k to  H erza  pom aw ia o ja- 
k iko lw iekbądź udział w skandalu  panam skim . 
P rzeczy , jak o b y  do L ondynu  jeździł zaraz po 
śm ierci R einacha. Pojeohal w tydzień po 
tem  do dzieci, k lńro  w L ondynie się uczą.

P aryż Jum el cofaąl interpelację.
P aryż. Cocarde oznajm ia, że Eiffel opu ­

ścił nagle P aryż . Są poszlaki, iż zbieg zdo­
łał podjąć 6 m ilionów  franków  i ulokow ać 
w bezpiecznem  m iejscu.

P aryż. Cottu tutaj jeszcze nie przybył.
P aryż. O biegają pogłoski, iż w razie, g d y ­

by  potrzebnem  było w ydanie deputow anych i 
senatorów , rząd  zażąda zaw ieszenia wogóle 
n ietykalności poselskiej.

Paryż- D zisiaj p rzesłuchuje kom isja pa- 
nam ska prezydenta Izb y  F lo q u e t’a.

P a r y ż .  Le Jour  stw ierdza, iż litery  L . D , 
w Librę parole, położone pod artyku łem , któ 
rego autorem  je s t A ndrieux  pow tarzały się 
nieraz. Sądzi le Jour, iż kam panję panam ską 
iDscenują z L ondynu H erz , A n d rie a x  i R oche- 
fort.

N atom iast F o rm en tin , rep o rte r londyński 
Echo de Paris  oznajm ia, iż trzecia osoba, 
obecna przy  interview ie z H erzem , jak o  sp ra ­
wcę skandalu  panam skiego w ym ieniła Con 
stansa.

Paryż. A ndrieux  dem entu je cały interview  
F orm entina.

P a r y ż .  Sekundauoi A rhne’a zażądali, aby 
A ndrieux  albo zarzu t swńj udow odnił, albo 
dał satysfakcję z bronią w ręku .

Sekundanci A ndrieux  zaproponow ali dowód 
praw dy przed sądem , lub  kom isją panam ską.

W obec tego sekundanci A rćne’a zerwali 
p ertrak tac je , zarzucając przeciw nikom  prze­
w lekanie spraw y.

P a r y ż .  Zażądano w ydania 6 deputow a­
nych i 5 senatorów  trybunałom .

P a r y ż .  D eroulbde w ykrzyknął w Izb ie : 
R ządzili F ra n c ją  Clem enceau i H erz . C le­
m enceau wyzwał D ćroulede’a na pojedynek. 
Posiedzenie Izby  było znowu niezwykle b u ­
rzliwe.

Bzym . Zapowiadają list Ojca św. do bi­
skupów polskich zaboru rosyjskiego.

B z y m . R ząd  zażądał prow izorjum  bu ­
dżetowego na dalsze dw a miesiące.

Sofja. C zytano po raz w tóry w Sobran ju  
pro jek t rew izji konsty tucji. W toku  dyskusji 
S transky  ośw iadczył się przeciw  uchw alaniu 
ty tu łu  panującego B ułgarji, poniew aż B ułga- 
r ja  niebaw em  może ogłosić się niepodległą, 
a wówczas ty tu ł ten m usiałby być inny. 
Z S transkym  polem izował S tam bułów . N ie­
w ątpliw ie ideałem  każdego pa trjo ty  bułgar­
skiego być m usi n iepodległość ojczyzny, nie 
je s t wszakże ta  kw estja na porządku  dzien­
nym. O w szem , w in teresie B nłgarji leży, aże­
by praw a T urc ji w niczem  nie były  uszczu­
plone, tak , aby każda napaść na B ułgarję 
była identyczną z wypowiedzeniem  wojny W y ­
sokiej Porcie. T y tu ł królew skiej wysokości 
przyznano księciu i następcy tronu  w szystk i­
mi głosam i przeciw  7. W  dyskusji nad w nio­
skiem  dotyczącym  w yznania księcia i jego 
najbliższego następcy przem aw iał Tonczew. 
Tonczew  doradzał nie zm ieniać w tym  razie 
konsty tucji. Ju ż  zaprotestow ał egzarcha, a i 
rządy zaprzyjaźnione ostrzegały przez swoją 
prasę pólurzędow ą. S tam bułów  bronił w n io ­
sku. Je śli książę s ta ł się popularny , to  je s tto  
jego dziełem  jak o  polityka. W yznanie p an u ­
jącego  je s t okolicznością m ałozaaczną w pań ­
stw ie konsty tucyjnem . K ró l K arol rum uński 
je s t wszakże również kato lik iem .

P rzeczył S ta m b u łó w , jakoby  ze strony 
egzarchy wyszedł był p ro test. E gzarcha nie 
protestow ał, py ta ł ty lko  czyby przed rew izją 
konsty tucji nie należało zw ołać synodu d u ­
chownego. P y ta ł egzarcha zresztą nieznając 
tek stu  dosłownego przedłożenia. O d k ąd  te k s t 
ten  został ogłoszony, egzarcha niczem nie 
zdradził usposobienia opozycyjnego.

W  końcu przyznał m in ister p rezyden t, iż 
celem przedłożenia je s t  um ożliw ienie księcia 
zaw arcia m ałżeństw a.

Sobranje przyjęło wniosek kom isji w szyst­
kim i głosam i przeciw  13. P rzeciw  glosowali 
Tonczew , S toiłow  i S transky . Bezzwłocznie 
po głosow aniu uchwały S obranje p rzystąp iło  
do trzeciego czytania i w końcu przyjęło 
p ro jek t rew izji konsty tucji po raz trzeci. 
W  ten  sposób rew izja konsty tucji w B u łg a ­
rji sta ła  się faktem  dokonanym .

Giełda krakowska.

K leparz, 20 grndnia 1892.
T arg  jeden podobny do drugiego. Dostawy 

małe, bo drogi z powodu szarugi i odwilży 
nadzwyczaj są kiepskie i ciężkie. Źe zaś do­
wozy nie były dziś w ielkie, a zapasy w 
spichrzach tutejszych spekulantów  już się w y­
czerpały ; przeto ceny z małemi zmianami nie 
u legły zniżce. N ajgorsza, że chęci do kupna 
brakuje, bo miejscowe potrzeby nie są tak  
w ielkie, a zw yczajny wywóz do P ru s jeszcze- 
by się opłacił, jak  tw ierdzą handlarze, bo up. 
we W rocławiu ceny obecne tw ardego zboża są 
jeszcze niższe od naszych, dodawszy nawet 
d i  tam tejszych cenników po 5 m arek od k o r­
ca za tran sp o rt s tąd . —  W spominano także 
o tem na targow icy, że z dniem dzisiejszym 
otworzono w szystkie tam ożuie pograniczne, za 
czem można się spodziewać, że w p ią tek  bar­
dzo dużo zboża dostaw ią do nas z K róle­
stwa.

Płacono za 100 kilogram ów n e t to :
Pszenica (biała) od 8*25 do 8 ‘40 ; czerwona 

8 1 5  do 8 -25 ; żółta 8-?0  do 8 1 2 ;  żyto (prim a) 
6 -50 do 6 7 5 ; jęczmień (brow .) 6 '30  do 6 ‘60; 
(na kaszę) 5 40 d o 5 ‘7 0 ; owies 6*10 do 6*20; 
rzepak 11 *70 do 12*— ; proso 8 50  do 9*50; 
jagły 10-75 do 11— ; bób 4 5 0  do 5-— ; 
ta ta rk a  6*80 do 7*— ; groch (drobny) 7-90 do 
8 -5 0 ; koniczyna (czer.) 6 0 ’— do 64, — ; (bia 
-&U8(n{d9 70; kan. (szw edzka) — • — do — •—  ;

99 (8ł 8 '7i> km iaek 16 •— do 17*— ;

fasola (prim a) 10 25 do 10 5 0 ; wyka 4*15 do 
4*25; kukurydza 5 1 0  do 5*30; ziemniaki (he­
k to litr)  1*75 do 1*90; siano 2 '5 0 ; słoma 2 ‘— ; 
masło (kilo) 1*20; ja ja  (kopa) 2*90; sp iry­
tus (hek to litr) na 95 % T ralesa 80-— ; oko­
w ita (hek to litr) na 8 0 #  T ralesa 76-— .

P rzyjechali do Krakowa.
Dnia 20 grudnia.

Grand Hotel. M. Modzalewska z W arszawy. — M. 
ks. Ogiński z W ołynia. — J. Danziger z Mysłowic.— 
J. Brykczyóski ze Lwowa. — Al. hr. Potocki z Os- 
sawca. — B. br. Stanicka z W ielkiej wsi. — E. Zach 
z B rann. — E. Popper z W iednia. — A. Meschke z 
Odessy. — B. ks. Ogiński z Boręk. — A. Zaleski 
z Podola  ros. — O. Frank z W iednia. — M. E isen­
stein z W iednia.

Hotel Saski. J. W yganowski z B óbrka. — Ks. Fr. 
Szewczyk z Bieńkówki. — Ks. R obertson  z Podębic. 
G. L ichtm ess z W iednia. — M. Łebkow ska z W ar­
szawy. — M. Kozlowskij z Rosji. — W. Lilpop z W ar­
szawy.

Hotel Drezdeński. J. Ulemiecka z Dałuszyc. — St. 
Pepłow ski ze Lwowa.

Hotel PoNera. J. Kapuściński z Królika w o ło sk ie ­
go. — A. F ischer z Trjestu. — O. Schmelz z B iel­
ska. — F. Neustein z Czerwonej woli — Ks. J. Klos 
z Gliwic. — A. Kozik ze Stróży. — J. Szatkow ski ze 
Lwowa. — W illibald Ludwig z W ęgier.

Hotel Polekl. J . Kanarek z Michałowic. — W. Ma- 
nachowicz z Olkusza. — M. Dębicka z Gzerniowiec.— 
N. Kamińska z W arszawy. — W. B arlicher ze Sła- 
borzów. — A. P en a t z Król. Pol.

Hotel Narodowy. H. Miklaszewska z Proszowic. — 
A. Grzesiak z Biały. — S t  Tomaszkiewicz z P ro ­
szowic.

Hotel Centralny. Br. Średnicki z Karwina. — A. 
Zaw isza z Goszyc. — F. H ahndorf z Jaworza.

Hotel Europejski. J. W alenday ze Szczakowy. — 
Fr. Gukrowicz z Tarnow a. — H. B arb z W iednia. — 
J. Melsen z Austrji.

Kurs giełdy krakowskiej.
Z dnia 20 grudnia 1892.

W aluty
Buble p ap ie ro w e . . . . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 m ar. 
20-to franków ka z ł o t a ............................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. w art. oprócz kuponu 

bieżącego.
4 V2%  galic. Banku hipotecznego . .
0% n n n • •
5%  „ „ „ z 10% prem .
4 ‘/ j%  galic. Tow. kred. ziem.................
4 '/ ,%  galicyjskiego banku krajowego 
5 %  Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser.V  

za rubli 100, w  rublach i kop. .

Obligacje 
(za 100 złr. im. w art. oprócz kuponu 

bieżącego).
5%  galicyjskie indem nizacyjne . . . 
4°/0 galicyjskie p ropinacyjne . . . .  
5 %  kom un. gal. Banku kraj. I. E m . 
5%  „ „ „ U .  Em.
4 '/a%  pożyczki krajow ej galicyjskiej . 
4%  Listy likwid. Król. P o l. za r. 100

L o sy .
Miasta K r a k o w a ........................................

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyża austrjackie . . .

n n * . . .
W ęg. budow y tum u (Bazylika) . . .

płacą żądają

119 -
58 80 

9 50

98 30
100 70 
108 -

99 70 
98 80

101 25

104 50 
94 60 

100 70 
100 50 
98 -  
98 -

23 50 
33 -  
17 50 
11 40
6 4f

120 50 
59 30 

9 60

99 -
101 40 
108 70 
100 40
99 40

102 25

105 50 
95 40 

101 40 
101 20
98 75
99 50

24 50

18 -  
12  —  

7 —

PO C IĄ G I K O L E JO W E .
Z Krakowa odchodzą:

W kierunku Lwow a: 7-’ r., 8 r., 10 w r., O**0 w., 
10-“  w. — W kierunku W iednia i W arszawy i tp . : 
5 '40 r., 6-40 r ., 9,5° r., 3,ł pop., 10 w. — W kierunku 
Suchej, Nowego Sącza i t. d. 8-50 r., 7-ł w. — Do 

W ieliczki: 1 pop., do Tarnow a: 5*80 pop.

Do Krakowa przychodzą:
Od Lw ow a: 5 r., 6 *° r., 2-*5 pop., 8-20' w., 9 -42 w .— 
Od W iednia, Warszawy itp .: 6*45 r., 7*M r., 9 -44 r., 
5 pop., 8-45 w., 10-8 w. — Od Suchej, Nowego Są­
cza itd .: 6‘8 r., 4-,s pop. — Z W ieliczki: 7-ls w., 

z Tarnowa: 8-55 r.
Czas środkow o europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajem y co tydzień w niedzielnym num erze naszego 

pisma.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która te i za nią odpowiedzialności nie 

przyjmuje).

W IL H E L M  F E N Z
w  KRAKOWIE 1247 (7-12) 

poleca

swoją wystawą na I-szem piątrze świe­
żo w nowości zaopatrzoną. 

Japońszczyzna, mebelki bambuso­
we, parawany, bronzy, majoliki 

i  ozdoby na drzewka.
PERFUMY, HE RB AT A,  WODA 

KOLOtfSKA.

!!NA BOŻE NARODZENIE!!
W spaniale, efektowne i nadzw yczaj tanie de­
koracje do ubierania drzew ek, nabyć m ożna 

w sklepach

S. Wierusz Niemojowskiego
Lwów: Teatralna 3, Jagielońska 6.
Kraków: Sukiennice 28. 1194 (6 -?)

W ysyłka na prow incję odw rotn ie za po b ra­
niem lub  nadesłaniem  należytości. —  S o rty - 
m enta do kom pletnego ub ran ia  d rzew ka (wraz 
z lichtarzykam i i św iecznikam i) po fi złr. 5 0  
ct. —  3  złr. i &  złr. O pakow an;a  nie liczy 
się — przy odbiorze ponad f i©  słr. franco.

O dbiorców  zam iejscowych uprasza się u- 
przejm ie o wczesne nadsyłanie zamówień, w 
zeszłym roku  z powodu spóźnionej pory, wie­
lu  zleceniom zadość uczynić nie mogłem.



K U R  J E R  P O L S T  I.
rt

Ha
d
+j

cd

h
O
bo
<9
h

6

Prenumeratę na czasopisma krajowe i zagraniczne przyjmuje Księgarnia Katolicka 
Dra Władysł. Sułkowskiego w Krakowie, Świeżo wydany cennik czasopism P^a.
ŁOU1TRE 15-16-17. Konfekcje damskie. Konfekcje męskie. Towary paryskie i wiedeńskie. Wielki wybór. Ceny przystępne.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w yrazu  zw ykłym  d ru k iem  
*  c t . ,  tłu s ty m  druk iem  po a  c t., 
M inim um ceny ogłoszeń * 5  c t.

C ta r s z y  m ag is te r  fa rm acji, do-
^  brze polecony, który w K ra­
kowie długi czas kondycjonow ał, 
poszukuje posady  natychm iast. 
Bliższa w iadom ość pod lit. R. D 
w adm inistr. „Kurj. Po ls.“ 2202

Paimy uzdolnione w wyrobie kra­
w atek, znajdą umieszczenie 

w „pierwszej polskiej krajow ej fa­
bryce11 takow ych „JAMN* Rynek
Nr. 26. 2172 2 t

K aw iarn ia  do^sp rzed sn la  U lica 
W iślna Nr. 2 W iadom ość 

tam że. 2201 1 6

P oko| kawalerski  um eblow any 
z osobnym  w chodem  frontow y 

zaraz do w ynajęcia. Ulica św. A n­
ny Nr. 3 I I I .  piętro. Dawny ho ­
tel Y ictoria. 2198 2 ?
M ło d y
*• w łaś

m ę ic .y z n a  sam  jeden, 
właściciel m ajątku ziemskiego, 

szuka kobiety uczciwej do p ro ­
wadzenia dom u i gospodarstw a. 
Żądany je s t m ały  kapitał, byt zu­
pełn ie  zabezpieczony, ad res : S. Z. 
poste re s tan te  „Kolbuszowa".

2199 2 ?

K S I Ę G A R N I A
L. Zwolińskiego i Spółki

w Krakowie, ulica Grodzka 40,
przyjm uje przedpłaty

na w szystk ie czasopism a
w k ra ju  i za gran icą w ychodzące, zapew niając regularną 

i szybką < kspedycję tychże.
K atalog  p ism  w y sy ła  się n a  żądan ie  b ezp ła tn ie .

Na podarki gwiazdkowe
poleca w ielki wytoór d z i e ł  dla młodzieży 
(•dorosłych, oraz l i  a i a ż e l t  d o U B t o o ż e ń "

S " t" W 6 fc  w przeróżnych opraw ach.

Wypożyczalnia nut i ks ążek
pod Ir  rdzo przystępnemi warunkam i, is o b  1 11

K atalog i w y sy łam y  na  żądanie  o d w ro tn ie  i  franco

Prawda trwa najdłużej! Zasada! aobrze i tanio 
Prak yczn« podar nki! Największa nowość!

Tyl o  5 złr. 75 ct.
kosztuje now y w a sz y n g to ń sk i z e g a re k  R e m o n to ir  z uszkiem do 
n akręcan ia , bez kluczyka, z 5 -letn ią  gw arancją za dobry chód, 

zachwycającym  łańcuszkiem  z am erykańskiego double z ło ta  6.70 
Tylko ten  jedynie zegarek może zastąpić z ło ty  z e g a re k , po 

pierwsze przez znakom ite regulow anie, pow tóre  przez wyśmienity 
chód, a  po trzecie przez ozdobne w ykonanie, p rzeto  każdem u najie 
piej poleconym  być m oże. 1222 5 12

Tyliło 4 »łr 50 cfc.
Patentow any Z E G A R  P E N D U Ł O W Y  z przyrządem  bijącym  go 
dżiny, opraw ny w jak  najładniej politurow ane, naśladujące orzechowe 
ram y, z w ahadłem  i wagam i. Oprócz tycb zalet m a ten  zegar i tę 
w łaściw ość, że podczas ciem nej nocy jego paten to w an a  ta rc z a  
świeci Soletow em  pięknem  św iatełkiem , za którego siłę św ietlaną 
g w a ra n tu je  się. Setki i znowu setki odbiorców , którzy ten  zegar 
widzieli i kupili, byli jakby oczarow ani, na tę, do tąd  niebyw ałą 

niepraw dopodobną ta n io ś ć /
E rstes U hren Depot B. Barani. W iedeń II. S tefan ierstr, 2, S tefan lehof W

.  a o o o o o o o o r o o o o o a

Nowy Dzwonek |
! cza so p ism o  lu d o w e , n a u k o w e , religijne  
i p o w ie śc io w e , w y ch o d z i co t y d z ie ń ,  j 

w  k ażd y  p ią te k .
P rz e d p ła ta  roczna: 4  ztr., pó łroczna: S  złr., 

kw arta lna  1  zlr.

Gazetka ludowa
w y ch o d z i w pierwszy i trzeci' piątek i
w  m iesią cu  i za w ie ra : w ia d o m o śc i p o li­
tyczn e, sp r a w y  k rajow e, n o w in y  ze św iata , 

kron ikę k o śc ie ln ą  i rozm aitości. 
P rz e d p ła ta  ro c -n a : f  z łr., pó łroczna: 5 0  ct.

Każdy prenum erator „N ow ego  
Dzwonka* otrzym uje „Gazetkę 
Ludową* zupełn ie bezpłatnie.

A D R E S :

Redakcja „Nowego Dzwonka44
Kraków, Pljarska 5

S O O O O O O O O O O O O O C

; C ena zn iżo n a  z 25 złr. n a  15 złr. 
Polecam y wydaw nictw a kom pletne w 6 tom ach

K A S P A B K A

: Zbiór ustaw i Rozporządzeń Administracyjnych
w  K ró le s tw ie ,  G a lic j i,  L o d o m e rji  z W ie lk iem  K się s tw em  

K ra k o w sk ie m  o b o w ią z u ją c y c h .

Podręcznik dla organów c. k. W ładz rządowych 
1210 4 4 i W ładz autonomicznych. •

£ V a'> W ydanie trzecie  po praw ion e  i pom nożone.
I gzemplarz oprawny złr . 19.

Szanownym  Prenum era to rom , którzy jeszcze nie posiadają  . 
to m u  6 go powyższego dzieła ofiarujem y tenże, jak  długo star- • 
czą zapasy, po cenie zniżonej z łr . 2 za egzem plarz  b ruszurow any

SAYFARTH CZAJKOWSKI, L ię g a a n ia  we Lwowie

Kajtańszy opał!
a  Tylko na krótki czas!!! aż do wyczerpania zapasu!!!

KOKS GAZOWY
I centnar cłow y (50 kg.) za 4 0  C E N T Ó W  5  

przy zamówieniu przynajmniej x/2 wagonu (100 ctm.)

3 5  C E N T Ó W
z dostawą do domów w Krakowie a na prowincję z dostawą na kolej

Jedyna sposobność do zrobienia zapasu na zimę.
Zamówienia przyjmuje

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X g
2 P i e r w s z a  p o ls k a  k r a j o w a

g FABRYKA KRAWATÓW
x  e r — < - — ^ 3

1272 2 3 Zarząd Gazowni Krakowskiej. K
EMsaMaMSW£0SM\SMsw\gMe\ase!£ig:aesM

y y„ J A N I N A
w K rakow ie, Rynek g ł. 1. 26 (róg W iślnej). 

y  poleca W P an c m  kraw aty najtozm aif- 
^  szych fasonów z w ielkim  gustem  t ele- 
2  gancją w ykończone. M odele francuskie 
*  i ang ielsk ie, oraz k raw aty  d la W go D u- 
J Y  chow ieństw a i pp . oficerów. 1179 

£  W szelk ie  w yroby rękaw iczn icze. 
Skład p raw d ziw ych  zagranicznych parfume- 

jryj,  towarów ga la n teryjn ych  i . t p

HANDEL pod ANIOŁKAMI

JANA MIKI
w Krakowie, Rynek róg ulicy Brackiej

poleca n a  Święta: !309 i  5

W szelkie tow ary  korzenne, Jabłka i Gru­
szki t  rolskie, Bakalje różne, Herbatę 
rosyjską, Rum  i Arak sta  y, W ódki na­
lew ki, K oniak francuzki, Ś liw ow icę starą, 
W ina sto łow e, Tokąjskie, M aślacze stare, 

W ina reńskie i francuzkie stare
O str y g i ś w ie ż e .
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Łryj, towarow g a l a n t e r y j n y c n i . t p .  £  jr r
l ^ C e n y  bezkonkurencyjne.

1+ Przyjmaje zamówienia na
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Ś w ie ż y  tran sport

suszonych jarzynek izdebnickich
o r a z

nadszedł do
wyborowego groszku zielonego

handlu pod firmą

J .  K O S Z
u l  G R O D Z K A ,  w  K R A K O W I E .  

Jarzynki te dla swej niezrównanej dobrooi zyskały 
ogólne nznanie tak w kraju jak i za granicą i są 

w każdej ilości do nabycia. 1260 3 4

C U K I E R N I A
w  K ra k o w ie , 1298 :  3

vi8 a vis Nowego Teatru. Ulica Szpitalna, Nr. 40.
P oleca przy  nadchodzących  św iętach Bożego N a ro ­

dzenia to rty  w 30 gatunkach  od 1 do 10 złr. i wyżej 
p rzek ladadce z konfituram i, p lack i z serem lub  m akiem , 
strucle i jajeczniki. C zekoladki w rozm aitych gatunkach  
z natura lnym  sm akiem  bez eteru . C ukry  deserow e na 
“posób w arszaw ski. W ielk i w ybór cukierków  ua drzewko. 
L ik iery , w ina zagraniczne i koniak  francuzki. K aw a, her 
bata, czekolada o każdej porze. O  wczesne zamówienia 
z prow incyi up rasza się, k tó re  odw rotną pocztą z wszelką 

punktualnością uskutecznia się. Ceny umiarkowane.

N A  G W I A Z D K Ę !

!!Ważne dla Pań i Panów!!
Ju ż  nadszedł świeży tran sp o rt najśw ieższych i najgo 
stow niejszych m ateryj na palta  uniform y dla c k . ofi 
cerów  i urzędników  państw ow ych, ubran ia  do kon 
nej jazdy  i liberje w najw iększym  w yborze z fabryk 

krajow ych i z sg ra ń cz n y ch  do

SKŁADU SUKNA i KORTÓW

K R A K Ó W , 2117 6 52

Sukiennice 1 27 (od  strony ratusza). 
Ceny fabryczne od I złr za metr i wyżej

Próbkigratis ifranco. Dlapp.kupcówlkrawców odpowiednirabat.

| K T A  C r W l A Z O K Ę !

i

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T, Pnbli 
czność, iż objąłem z dniem 1 lipoa b. r.

RESTAURACJĘ
w hotelu Wgo POLLERA (róg  ul. Szpitalnej 

i św . M arka).

K U C H N I A  D O B B A  i Z D E O W A
Śniadania od godziny 8—11, wszelkie przekąski gorące 
k la minnte. Obiady od godziny 1 2 - 4  k la carte. Abo 
nament miesięcznie od 15 zlr. Obiady od 60 ct. do do 

mów prywatnyoh o 20% niżej 
Na w esela  i zb io ro w e Roi aoje 
przyjm uję zam ówienia we w łasnym  lokalu restauracyjnym , jako- 

też do dom ów  pryw atnych — po cenach um iarkow anych.

Bufet zaopatrzony w w szelkie  gatunki wódek i win kra jow ych  
i zagranicznych.

Polecam się względom Szanownej P. T. Pnblioznośei. 
1187 9 10 Z pow ażaniem  FELIKS KURCZ.

Przyjmaje zamówienia na
S t r u c l e

p ostn e i  maślanie ~

po cenach um iarkow any <Ąi znana 
z rzetelności piekernia

Teofila Kaparskiego
w Krakowie, ul. S to la rsk a  L. 6. 
Zii dobroć to w aru  i p u n k tu a l-
±281, ność poręcza się. 4 4

LITERATURA
gra towarzyska

Cena 1 złr. 50 ct.
Dostać; można w księgar­
niach. i handlach galante­

ryjnych. 1305 1  3

Skiad towarów zelazn. i norymbergskich W
200 8 10 pod firmą IM

E EMANUEL T ILLESS

t y l k o  p ra w d z iw e  
granaty w oprawie, 

ametysty, m ołdawity  itd.
W zory  z w y s ta w y  w  P radze .

Ferdynand Hofmann,
Kraków. uJ. Grodzka, 26.

R E S T A U R A C J A

T O R U Ń S K I E G O
w Krakowie,

w hotelu „p o d  RÓŻĄ". 
Obiad za 1 złr.

Środa 21-go Grudnia.
Ł j Zupa szczawiowa, 
o  < Gonsomć prentam er.
N ( R osó ł z ryżem.

V ol-au-vent gibier.
Muszelka z ryby n a  gorąco. 
L in sm ażony. .
Szl. m ięsa sos czosnkowy.

Zrazy bite z kaszą. 
Sznycel cielęcy jardiniere. 
F ilet de boeut m ignon. 
R oasibeef angielski.

Hrecuszki z śm ietaną.
Ryż sułtański.
Galaretkę ow ocow ą.

W. C. A N G E L U S
dawniej

F. BRUNO H A H N
Kraków, ul. Grodzka Nr. 2.

poleca: 1292 4 5

Wie ki wybór haftów,
Przyborów do h iftow a nia ,

Galanterji, Perium erji, Rzeźb, Kra­
watek, Sznurówek, Pończoch, W a­
chlarzy, Koronek, Szlarek, We- 
loników, Dodatki do damskiej 
i męskiej krawiecczyzny i tow ary 
drobiazgowe z n aczu ie  p o ta n ia ły .

W ielki w yb ór  zabawek, lalek 
i gier tow arzyskich.

Srebra stołowe pr. 13.;

f a ł .  Głowacki
Jubiler

w Kra,liEowle
R y n e k  N r . 2 0 ,

poleca

SKŁAD WYROBÓW

złotych, srebrnych  
i jubilerskieti

i z pier­
wszych fabryk z a g r a m

po cen a ch  
u m ia rk o w a n y c h .

Zam ów ienia i reperacje 
uskutecznia j.ik najprędzej.

Srebro stołowe pr. 13

3
CT*O-

o
Cd
o-
3
N
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w  K R A K O W I E
przy  u licy  g ro ilzk iij l 3 6 ,.(we w łasnym  dom u).j.g

W  Poleca swoje zapasy towarów jakoto: noże, wi 
PM delce, łyżk i z rożnego metalu, scyzoryki, korko 
£ 4  ciągi, nożyczki i brzytwy. Wagi balansowe, kn-

t u  
W  
M  
H I^  ne, zoiazne i piaszane emaijowane. Samowary , 2  

tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, z a m -[^  
W  Ki, kłódki, okuoia 1 1. p. Główny skladuas ognio- W  
j%jj trwałych. Piece żelazne, tace przed piec, łóżka, urny- H |  

walnie i wieszadła. (Ceny najuiniarkowańsze 1 stałe), ^

ofienne i decymalne. Przyrządy i naczynia kuchen- 
^  ne, żelazne i blaszane emaijowane. Samowary

Browar tenczyński,
założony w roku 1857

poleca  w yśm ien ite gatunki sw ych  piw.

*  A  8 1* £
o  'S  
o  £  

sfi PJ

fs Z

Piwo Bawar 
Piwo Marcowe 

Piwo Leżak 
Porter Krajowy

0  O*
ST ® ® or r  m

SKŁAD PIWU i PORTERU
z  b r o w a r u

g S S T  ARCfKSIĘCIA ALBRECHTA -TgtĘ
w  ż y w c u .

T akow e sprzedaję po następujących cenach:

W yborna afcość. W ysoka zdrow otność. 
C E N Y  N I S K I E .

Piw a nasze nie ustępują  tak  pod w .ględem  czystości wyrobu, jako- 
też w ybornego sm aku najpierw szym  m arkom  zagranicznym. W ysył­

ka na  prowincję szybko i dokładnie.
O dstaw a w K rakow ie b ezp ła tn ie  do dom u.

R e p r e z e n t a o j a  lo ro  w a r u
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1 5 , obok teatru.

Piwo cesarskie . 10 c t. 
„ marcowe . 12 „ P o r te r  

Ale
16
16

c t.

Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró­
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 

w beozkaołi. 741(20-20)

G. LAZAR. —  KRAKÓW,
u lica  św . Jana, 1. 9, na dole w podw órzu.m r

Znacznie pow iększony istn ie ją cy  od la t 2G

Handel towarów kolonialnych i win
POD FIRMĄ

J J k N  E K I E R
w Krakow ie, ul. K arm elicka 18,

poleca swe tow ary w najlepszej jakości, jako to: w in a  w ę­
g ie r s k ie ,  a u s t r ja c k ie  i f ra n c u s k ie ;  k o n ia k  f r a n c u s k i  (A d- 
Yocat a u  C ognac) i k o n ia k  g o rz k i, w ó d k i g d a ń sk ie , izd e - 
b n ic k ic  i ła ń c u c k ie ,  o liw ę  n ic e jsk ą ,  s a r d y n k i  f ra n c u sk ie  
(P h ilip p e  & C a n a u d ) , k a w io r  a s t r a c h a ń s k i ,  k o n se rw y  
m ięsne  i  ow ocow e, m ió d  lip c o w y , c ze k o la d ę  f r a n c u s k ą ,  
1256 ś liw k i i  p o w id ła  tu r e c k ie ,  s e ry  ró ż n e . 5 10

f t  Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej #
^  w Krakowi?, Rynek, Pałac Spiski

p r z y j  m u j e  ^

<§ prenumeratę na wszystkie pisma g
4^  polskie, francuskie, niemieckie, angielskie i wło- 
^  skie (z wyjątkiem gazet codziennych) i dostarcza 
w  je punktualnie i szybko. Ołsf
w  Katalog nowy na żądanie darmo i franer. ®
®  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  @  

Zapraszamy do zwiedz mia nowej ®

f W Y S T A W Y  G W I A Z D K O W E J i
^  dzieł polskich, francuskich, niemieckich i angielskich. | |

-wiellŁi w y b ó r  1282 5 8 ^
od najskromniejszych i najtaiszyck wydań za- ^  

^  cząwszy, aż do luksusowych przepysznych edy- ^  
@  cyj paryzkieb, londyńskich, lipskich i berlińskioh, ^  
^  tak dla osób dojrzałych jak dla młodri°ży i dziatwy. 0

INA GWIAZDKĘ!
Nowy zakłaa artystyczno-fotograflezny

K. Żelechowskiego
ARTYSTY-MALARZA

(dawniej B Ł O N IE W S K I)
ulica Podwale, 1. 14,

wykonywa według najnowszych ulepszeń

F O T O G R A F J E  1274310
na p’atynowym i matowym aristo papierze, retu­
szowane artystycznie, wyglądające jak rysunek rę 
czny oraz poleca 30 zdjęć z obrazów malarzy polskich*

W sz e lk ie  p a p ie r y  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami Kair wymiany lilji c. k. w  K r a k o w ie , R y n e k  1. 30. $0$ *  Zlecenia | 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez óo-i 

liczenia prowizji.
f«*. aaazaiay t adaawladzlalay raiaktar: Br. JOiaf 0r.ow«kl Brak Wł L Aaazyaa I Spiłkl pad zarzydaa laaa Badawaklaga


